
Zakończenie 
Festiwalu 
Chopinowskiego 
w Dusznikach-Zdroju

DUSZNIKI ZDRÓJ (PAP)
W dniu 17 bm. w Duszni­

kach Zd?;oju nastąpiło uro­
czyste zakończenie VII Festi­
walu Chopinowskiego, orga­
nizowanego corocznie na pa­
miątkę koncertu Chopina, 
który odbył się w uzdrowisku 
w sierpniu 1826 roku.

Przed południem odbył się 
w Parku Zdrojowym koncert 
chopinowski, którego wyko­
nawcami byli: laureat IV Mię 
dzynarodowego Konkursu 
Chopinowskiego — Zbigniew 
Szymonowicz, znana śpie­
waczka Maria Drewniaków- 
na oraz prof. Jerzy Lefeld 
(akompaniament). Transmi­
towanego przez megafony, za 
instalowane w Parku Zdro­
jowym koncertu wysłuchało 
kilka tysięcy osób.

Po koncercie zebrani udali 
się pod pomnik Chopina, by 
złożyć hołd Jego pamięci.

Cykl koncertów zamknął o- 
statni recital Festiwalu, na 
którym wystąpiła znakomita 
pianistka, laureatka IV Mię­
dzynarodowego Konkursu 
Chopinowskiego i tegorocz­
nej Nagrody Państwowej — 
Halina Czerny-Stefańska.

Wielkie zwjc'ęs!wo 
rumuńskich 
robotników

BUKARESZT (PAP)
Na trasie kanału Dunaj — 

Morze Czarne nastąpiło uro­
czyste uruchomienie potężnej 
elektrowni cieplnej „Ovidiu 

•—2” — drugiej ciepłowmi zbu 
dowanej w Rumunii w la­
tach władzy ludowej. Elek­
trownię tę budowała rumuń­
ska młodzież.

Na uroczyste otwarcie elek­
trowni przybyli przedstawi­
ciele rządu i partii, przedsta­
wiciele licznych organizacji 
społecznych i młodzieżowych. 
Obecni byli również przed­
stawiciele dyplomatyczni 
państw zaprzyjaźnionych.

Uruchomienie nowej elek­
trowni, która zbudowana ro­

zstała przy pomocy inżynie­
rów i techników radzieckich, 
umożliwi jeszcze szersze zme­
chanizowanie prac przy cu­
ci owie kanału Dunaj—Morze 
Czarne — wielkiej bu łowii 
socjalizmu w Rumunii.
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Wielki wyścig rozpoczęty!

Wrzesiński, triumfu je na I etapie

Robotnicy realizują wytyczne VII plenum KG PZPR

Tokarze korzystają z doświadczeń radzieckich stachanowcówr

WARSZAWA (PAP)
Wytyczne VII plenum KC PZPR w sprawie wykorzysta­

nia rezerw produkcyjnych i upowszechnienia postępu 
technicznego, zmobilizowały załogi fabryk do poszukiwania 
nowych, lepszych i wydajniejszych metod pracy, do sy­
stematycznego usprawniania procesów produkcyjnych w 
celu pełnego wykonania zadań III roku planu 6-letniego.

M. in. w zakładach prze­
mysłu metalowego wojewód- 
dztwa wrocławskiego z ini­
cjatywy Organizacji partyj­
nych i związkowych odbyły 
się narady załóg poświęcone 
omówieniu dotychczasowych 
osiągnięć w zakresie moder­
nizacji metod pracy, wymia­
nie doświadczeń w tej dzie­
dzinie oraz opracowaniu kon 
kretnych zadań w walce o 
postęp techniczny.

Po wytycznych VII plenum 
w zakładach Dolnego śląska 
zwiększyły się szeregi mi­
strzów szybkościowego skra­
wania metali. Korzystając z 
doświadczeń radzieckich sta­
chanowców uzyskują oni do­
skonałe wyniki.

We Wrocławskiej Fabryce 
Urządzeń Mecharicznych me­
todę szybkościową wprowa­
dzono już na 21 obrabiar­
kach różnych typów, świetne 
sri.-r-A?y osiąga frezer Michał 
Towarnicki, który skrawając 
staliwo z szybkością do 600 
m/min. przy obrotach od 
1050 do 1300 na minutę — 
wykonuje przeciętnie 250 pro­
cent normy. Dobre wyniki u- 
zyskuje tokarz Zbigniew 
Stryjski, który pracując na

rewolwerówce, toczy staliwo 
z szybkością 220—340 m/min.

Również w innych zakła­
dach zaznaczył się w ostat­
nim okresie rozwój ruchu 
szybkościowego skrawania. 
M. in. w Pafawagu przecięt­
na szybkość skrawania wzro­
sła przy żeliwie ze 180 do 200 
m/min., a przy staliwie do 
250 m/min. W Fabryce Urzą­
dzeń Przemysłowych prze­
ciętna szybkość skrawania 
wynosi przy staliwie 280 
m/min.

W sierpniu br. przeciętna 
wydajność pracy w tkalniach 
podniosła się do 104,7 proc., 
podczas gdy w poprzednich 
miesiącach bardzo pokaźna 
ilość robotników nie osiągała

produkcji przewidzianej nor­
mą.

Po wytycznych VII plenum 
załoga krosnowickich zakła; 
dów postanowiła rozszerzyć 
ruch wielowarsztato”Tców. 
Liczni robotnicy podjęli zo­
bowiązania pracy na więk­
szej ilości krosien. Dzięki te­
mu jeszcze w lipcu można 
było uruchomić dodatkowych 
50 krosien. W pierwszych 
dniach sierpnia już 39 tkaczy 
obsługiwało po 8 krosien.

Dzięki rozszerzeniu pracy 
wdelowarsztatowej w dwóch 
salach tkackich zmniejszono 
stan załogi o. około 50 proc., 
a robotników skierowano do 
innych działów tkackich, 
gdzie odczuwano brak perso­
nelu.

W związku z rozwojem wie- 
lowarsztatowości w Krosno­
wickich Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego, przeciętne za­
robki tkaczy znacznie wzro­
sły.

Oddział eksploatacyjny w Gorzowie
zwyciężył we współzawodnictwie pracy

Pracownicy spółdzielni 
podejmują zobowiązania 

dla uczczenia Miedzynarodowego Dnia Spółdzielczości
‘ WARSZAWA (PAP)

Coraz więcej pracowników 
spółdzielni i zakładów spół­
dzielczych podejmuje zobo­
wiązania dla uczczenia Mię­
dzynarodowego Dnia Spół­
dzielczości.

M. in. uczestnicy narady 
roboczej aktywu Związku 
Spółdzielni Przemysłowych i 
Rzemieślniczych, która odby­
ła się w Lublinie, postanowJi 
dla uczczenia Międzynarodo­
wego Dnia Spółdzielczości 
rozszerzać sieć punktów usłu­
gowych dla wsi na terenie 
województwa lubelskiego. 
Pracownicy spółdzielni prze­
mysłowych i rzemieślniczych 
zorganizują w III i IV kwar­
tale bież. >roku 60 punktów 
usługowych różnych branż w

Prześladowania 
Koreańczyków 
w Japonii

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi

PGR.ach, POM-ach 1 spół­
dzielniach produkcyjnych. 
Ponadto uruchomią oni do 
końca bież, roku 10 lotnych 
brygad usługowych, przepro­
wadzających m. in. remonty 
maszyn i sprzętu rolniczego.

Załoga tartaku spółdziel­
czego w Białymstoku uczci 
Międzynarodowy Dzień Spół­
dzielczości zobowiązaniami, 
których ogólna wartość osią­
ga blisko 130 tysięcy zł. Pra­
cownicy tartaku postanowili 
wykonać plan III kwartału 
do 25 września br., dając do­
datkową produkcję wartości 
kilkadziesięciu tys. złotych. 
Obok szeregu zobowiązań o- 
szczędnościowych, pracowni­
cy podjęli rówmież zobowiąza­
nia indywidualne skróceń lą 
remontu maszyn 1 urządzeń. 
Równocześnie załoga tartaku 
w Białymstoku wezwała wszy 
stkie spółdzielnie wojew. 
białostockiego do współzawo­
dnictwa i podejmowania zo- 
bowiązań z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Spółdzielczo­
ści.

W dniu 12 sierpnia br. od­
było się podsumowanie wy­
ników współzawodnictwa pra 
cy pomiędzy Oddziałami 
Eksploatacyjnymi PKP Zie­
lona Góra — Gorzów — 
Gniezno — Poznań 1 Leszno 
o tytuł najlepszego w zawo­
dzie, za II etap 1952 r.

Jako kryteria oceny wyni­
ków brane były pod uwagę 
m. in. takie elementy jak: 
regularność biegu pociągów 
pasażerskich i towarowych, 
szybkość handlowa, bezawa­
ryjne przetaczanie wago­
nów, współczynnik obrotu 
wagonów, przeciętne średnie 
obciążenie pociągów, oszczęd­
ne zużycie paliwa, średni do­
bowy przebieg parowozu, sto

z 
Tokio, że według oświadcze­
nia dziennika „Asahi” sytu­
acja materialna 200 c“0 Ko­
reańczyków, mieszkających w 
rejonie Kansai w Japonii 
stale się pogarsza. Koreań­
czyków nie przyjmuje się do 
pracy, a dotychczas zatrud­
nionych zwalnia się. Banki 
nie udzielają kredytów Kore­
ańczykom posiadającym
przedsiębiorstwa.

Według oficjalnych da­
nych spośród 76 000 Koreań­
czyków, mieszkających w 
mieście Asaka, 48 proc, żyje 
w nędzy i nie posiada dachu 
nad głową.

Nowy 
ambasador Chin 
w Polsce

Agencja Nowych Chin do­
nosi, że Centralny Rząd Lu­
dowy Chińskiej Republiki Lu 
dowej mianował Tseng Jung- 
czuana ambasadorem nad­
zwyczajnym i pełnomocnym 
w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Tseng Jung-czuan 
był radcą w randze ministra 
pełnomocnego przy ambasa 
rizie chińskiej w Związku Ra­
dzieckim.

(Telefonem od specjalnego wysłannika „Głosu")
Plac Konstytucji w Wars za- ' 

wie zaroił się wczoraj o dziesią­
tej rano barwną grupą ponad 
osiemdziesięciu kolarzy jedena­
stu zrzeszeń sportowych. Pogo­
da na szczęście w pierwszym e- 
tapie dopisywała. Niebo pokry­
te były co prawda gęstymi, lecz 
niegroźnymi chmurkami. Było 
chłodno.

Po starcie honorowym koro­
wód ruszył ulicami Warszawy 
na Żerań, gdzie z przed fabryki 
samochodów osobowych kolarze 
ruszyli do wyścigu liczącego po­
nad dwa tysiące kiloihetrów. Po­
czątkowe tempo nie jest zbyt o- 
stre. Sięga zaledwie trzydziestu 
trzech kilometrów na godzinę. 
Mimo to zaczynają odpadać 
pierwsi kolarze. Stawka zawod­
ników reprezentuje bowiem bar­
dzo różny poziom. Obok rutyno­
wanych naszych szosowców, któ- ... 
rzy brali udział w niejednym ' pada Wójcik i Malinowski. Łą- 
wyścigu wieloetapowvm, startu- ' czą się oni z Sałygą, któremu 
ją także kolarze, którzy pierw- j dolegają kurcze mięśni. Później 
szy raz stają do tak ogromnego . dołącza do nich Królak. Kolarze 
wysiłku sportowego. Choćby na- j CWKS posilają się i jadą jak na 
przykład sympatyczna drużyna i spacer. Jedziemy za nimi przy- 
akademicka, która jak AZS — ' puszczając, że szykują jakiś ge- 
azetesem, nigdy jeszcze w eta- i neralny atak na czołówkę i zbie- 
powym wyścigu kołąrskim nie : raja siły przed batalią. Tymcza- 
brała udziału. “ i sem mijają kilometry, a czołów-

I I Malinowski z CWKS II, kole­
jarze Wrzesiński i Czyż, włók- 

j niarze Gabrych i Zdunek i ko­
larz Ogniwa Przezdombski. Je- 
dzie także startujący indywidu­
alnie Wandor. W Pułtusku mają 
oni około 500 metrów przewagi 
nad następną grupą, toteż dru- 

j giej grupie, w której znajduje 
j się sporo nie złych zawodników, 
i udaje się dojść do czołówki, 
i Wśród nich z bardziej znanych 
! są Hadasik, Drążkowski i Kla- 
■ biński, Sałyga i Liszkiewicz. My- 
I śleliśrny, że teraz rozpocznie się 
{ ostra walka, będzie się ktoś „u- 
rywal“ lecz spotkał nas zawód. 
Zawodnicy, wiedząc, że do mety 
w Warszawie jest jeszcze dwa 
tysiące kilometrów, nie chcą 
nadwyrężać sił.

Nikt nie próbuje uciekać.
Tymczasem na trasie zaczyna 

' się „coś“ dziać. Od czołówki od-

Na .mniej więcej czterdziestym ka coraz dalej. Pogoń nie daje 
kilometrze długiego (ponad 220 żadnego rezultatu, gdyż prowa- 
km) etapu szybkość silnie wzra- , dząca dziewiątka mocno przy- 
sta, sięga czterdziestu kilome- . spieszyła przed Olsztynem. 20 
trów na godzinę. Toteż grupa km przed metą Gabrych łapie 
czołowa szczupleje z minuty na £ 
minutę.

20

gumę i traci szanse na zwycię- 
Po pięćdziesięciu kilo- stwo.

metrach w czołówce znajduje się ! Spośród prowadzących kola- 
dziesięciu kolarzy. Są to Królak, *
Wójcik, Waliszewski — z CWKS

CHIŃSKA 
delegacja rządowa 
przybyła do Moskwy

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje:
Dnia 17 sierpnia przybyła 

do Moskwy delegacja rządo­
wa Chińskiej Republiki Lu­
dowej z premierem Państwo­
wej Rady Administracyjnej 1 
ministrem spraw zagranicz­
nych Czou En-lai na czele.

Na centralnym lotnisku 
gości powitali m. in. zastęp­
cy przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR W. Mołotow 
A. Mikojan, M. Bułganin, mi 
nister spraw zagranicznych 
ZSRR A. Wyszyński.

rzy typujemy Wrzesińskiego, on 
jest bowiem na finiszu najlep- 

! szym chyba kolarzem w Polsce, 
i Tak też się dzieje. Choć na lesi­
sty stadion w Olsztynie pierw­
szy wjechał Klabiński, lecz mi­
nął go na ostatnim wirażu nasz 

i faworyt. Za nimi reszta czołów- 
• <ki, Gabrych ze straconych dwu 
; minut odrobił tylko kilkanaście 
sekund na Wrzesińskim i przy­
szedł na dziewiątej pozycji.

Kolejność była następująca: 
i. " --------

sowanie najnowszych metod 
pracy i in.

Najwyższą ocenę uzyskał 
Oddział Eksploatacyjny Go­
rzów, który sukces swój od­
niesiony poprzednio w I e- 
tapie powtórzył również w II 
etapie, zatrzymując u siebie 
jako najlepszy oddział w 
DOKP Poznań na przeciąg 
dalszych 3 miesięcy przecho­
dni sztandar współzawodni­
ctwa pracy.

Pracownicy, którzy w naj­
większym stopniu przyczy­
nili się do uzyskania zwy­
cięstwa, otrzymali wysokie 
nagrody pieniężne.

Drugie miejsce uzyskał 
Oddział Eksploatacyjny Po­
znań, przed oddziałami Gnie­
zno, Zielona Góra i Leszno.

W Trizonii rozlegają się protesty
Masy pracujące żądają anulowania 

„układu ogólnego"
BERLIN (PAP)
Coraz donośniej rozlega 

się w Niemczech zachodnich 
głos protestu przeciwko od­
wetowej, wojennej polityce 
uprawianej przez klikę Ade- 
nauera. Masy pracujące ca­
łej Trizonii żądają anulowa­
nia układu wojennego i za­
warcia sprawiedliwego trak, 
tatu pokojowego ze zjedno­
czonymi Niemcami.

W Wilhelmshaven odbył się 
wielotysięczny pochód mło­
dzieży. Młodzi demonstranci 
nieśli transparenty, na któ­
rych widniały hasła: „Układ 
ogólny Adęnauera pociąga 
za sobą 50-letnią okupację”, 
„Na wojnie zarabiają boga­
cze, my robotnicy, płacimy 
życiem”, „Precz z rządem A- 
denauera!”

Rada zakładowa zakładów 
tkackich i farbiarskich w 
Augsburgu, uchwaliła w i- 
mieniu 825 robotników re­
zolucję protestacyjną prze­
ciwko układowi wojennemu 
i antyrobotniczej ustawie w 
sprawie „regulaminu dla 
przedsiębiorstw”. Delegaci 
4200 członków „Związki O- 
fiar Wojny” zażądali na okr. 
zjeździe związku w Moguncji

zawarcia traktatu pokojowe­
go z całymi Nieiłfeami i na­
tychmiastowego anulowania 
bonnskiego separatystyczne­
go układu wojennego.

Czou En-lai 
złożył wizytę 
fflinisliowi WyszynSkiBinii

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje, że 

18 sierpnia minister spraw 
zagranicznych ZSRR — A. 
Wyszyński, przyjął premiera 
Państwowej Rady Admini­
stracyjnej i ministra spraw 
zagranicznych Chińskiej Re­
publiki Ludowej Czou Eu- 
lai’a.

Na przyjęciu byli obecni 
ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny Chińskiej Repu­
bliki Ludowej w ZSRR Czan 
Wen-tian, naczelnik wydzia­
łu ZSR,R i krajów Europy 
wschodniej min. spraw za­
granicznych Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Siui Ii-sin, kie­
rownik sekcji wydziału ZSRR 
i krajów Europy wschodniej 
MSZ Chińskiej Republiki Lu­
dowej Ma Lieh i kierownik 
pierwszego wydziału daleko­
wschodniego ministerstwa 
spraw zagranicznych ZSRR 
N. Fedorenko.

Wrzesiński — 6.39,34
(minuta bonifikaty) 

Klabiński — 6.40,35
Wyględa — 6.40,36

4. Liszki ewicz — 6.40,37
Bratkowski — 6.40,37
Czyż — 6.40,37
Hadasik — 6.40,38
Kapiak — 6.40,49
Gabrych — 6.42,29

10. Cbwiendacz — 6.50,10
Dalsza kolejność była nastę­

pująca: Nowoczek, Ulik, Królak, 
Sałyga, Zdunek, Adamiec. Wój­
cik był dziewiętnasty.

Drużyr/owo wygrała 
Gwardia . 2. CWKS I, 3. 
jarz, 4. Włókniarz.

A teraz jeszcze mała 
wostka. Anghelli, student albań­
ski, który studiuje w Polsce, 
startuje w wyścigu „Dookoła 
Polski1* podobnie jak w wyści- . 
gu Warszawa — Berlin — Praga, 
gdzie był tradycyjną „czerwoną 
latarnią**. Nie możemy podać, na 
którym miejscu przybył do Ol­
sztyna, bo w chwili gdy nadaje- 
my nasze sprawozdanie do „Gło­
su** jeszcze na metę nie przybył, 
zachował więc stare tradycje. 
Ciekawi nas tylko, czy wyprze­
dził swych polskich kolegów z 
AZS. O tym powiemy wam ju­
tro.

2.
3.

5.
6.
7.
8.
9.

etap
Kole-

cieką-

Jacek Milczewski

Kandydat 
na prezydenta USA 
Yincent Kallinan 
na wolności

WIELKI KONKURS
dla Czytelników i Korespondentów „Głosu"

Dziennik „Daily Worker” 
donosi, że w dniu 17 sierpnia 
delegacja licząca przeszło 
300 osób powitała kandydata 
na stanowisko prezydenta 
USA z ramienia amerykań­
skiej partii postępowej Vin- 
centa Hallinana w chwili je­
go zwolnienia z więzienia.

Po wyjściu z więzienia Hal- 
linan oświadczył przedsta­
wicielom prasy, że z jeszcze 
większą energią będzie wal­
czył o realizację programu 
partii postępowej, która do­
maga się polityki obrony po­
koju oraz przyznania praw 
Murzynom.

I

p. t.

„Wczoraj i dziś"
I
II
III

oraz

nagroda
nagroda
nagroda

500, - zł
300,— zł
200,— zł

20 nagród książkowych

Warunki konkursu ogłosimy mkrótce

Nowe metody 
leczenia gruźlicy

MOSKWA (PAP).
W klinikach radzieckich 

stosuje się kombinowaną me­
todę leczenia gruźlicy przy 
pomocy streptomycyny 1 in­
nych preparatów. W coraz, 
szerszej skali stosuje się rów­
nież w połączeniu z innymi 
lekarstwami preparat leczni­
czy — tibon, który produ­
kowany jest przez radziecki 
przemysł medyczny.

Praktyka wykazała, że za­
równo kpmbinowana metoda 
leczenia gruźlicy jak i sto­
sowanie tibonu dają dosko­
nałe wyniki przy leczeniu 
różnych form gruźlicy.



Z krajowej narady ogniw terenowych

Jesienna kampania
wymaga mobilizacji wszystkich sił

Poważne zadania służby rolnej rad narodowych
WARSZAWA (PAP)
W walce o zwiększenie produkcji rolnej — o podniesie­

nie plonów ziemi i rozwój hodowli — doniosła rola przy­
pada służbie rolnej rad narodowych. Polega ona przede 
wszystkim na mobilizowaniu mas chłopskich do wzmagania 
wysiłków nad podnoszeniem produkcji rolnej, na zapew- 
niemu stałej pomocy w unowocześnianiu metod gospoda­
rowania, na zabezpieczeniu odpowiedniego wykorzystania 
pomocy państwa, koordynowaniu prac zainteresowanych 
instytucji i organizacji oraz kontroli wykonania planów 
gospodarczych.

Z tej roli wynikają dla te- : 
renowej służby rolnej kon­
kretne — poważne zadania w i 
okresie zbliżającej się kam­
panii jesiennej. Nad tym, jak , 
je najlepiej wypełnić, obra- i 
dowali ostatnio pod przew. i 
min. rolnictwa Dąb-Kocioła 1 
na krajowej naradzie w Ur- ] 
synowie pod Warszawą, kie­
rownicy wydz. rolnictwa 1 ■ 
leśnictwa prezydiów woje- ; 
wódzkich i powiatowych rad 
narodowych oraz starsi agro­
nomowie POM.

Zarówmo referat wicemini­
stra rolnictwa Domagały jak 
i wypowiedzi dyskutantów 
mocno akcentowały, że sta­
ranne i na wyższym niż do­
tychczas poziomie agrotech­
nicznym wykonane siewy je­
sienne i orki przedzimowe de­
cydująco wpłyną na wykona­
nie planów rolnictwa w roku 
przyszłym. Cały wysiłek służ­
by rolnej rad narodowych r 
agronomów7 POM musi zmie­
rzać do tego, aby zabezpie­
czyć zwyżkę plonów średnio 
w całym kraju o co najmniej 
1 q z hektara.

Wielń mówrców wskazywa­
ło, że nasze rolnictwo ma du­
że możliw/ości zwiększenia 
produkcji. Przytaczano licz­
ne przykłady. M. in. agronom 
POM-u w Dzierżonowie — 
Solarewicz podał, że Spół­
dzielnia Produkcyjna w Mo­
ściskach zebrała przeciętnie 
po 31 q pszenicy z hektara, 

s ą^phłopi tej gromady, nie na­
leżący do spółdzielni — tylko 

11 q. Przykład ten poka­
suje, że przede wszystkim w’ 
gospodarstwach indywidual­
nych istnieją olbrzymie re­
zerwy produkcyjne, o któ­
rych nie wiedzą lub nie u- 
mieją ich wykorzystać.

Toteż naczelnym zadaniem 
służby rolnej jest wskazywać 
chłopom na niewykorzystane 
rezerwy, na możliwości ich 
uruchomienia i konieczność 
powszechnego stosowania ra­
cjonalnych — wypróbowa­
nych już — metod agrotech­
nicznych.

Zasadniczym obowiązkiem 
służby rolnej w okresie kam­
panii jesiennej jest przez 
właściwą pracę organizacyj­
ną, odpowiednią propagandę 
i szczegółowy instruktaż, upo­
wszechnić przede wszystkim 
siew ziarnem kwalifikowa­
nym i zaprawionym.

Wiele uwagi poświecono u- 
powszechnianiu siewu rzędowe­
go. Szeroko mówi! o tym m. in. 
Golis, kierownik Wydz. Rolnic­
twa i Leśnictwa PRN w Łowi­
czu, stwierdzając, źe wiele po­
wiatów, a wśród nich również 
łowicki mają dosyć siewników, 
aby cały siew wykonać rzędowo. 
W tym celu należy szczególną u- 
wage zwrócić na wykorzystanie 
siewników prywatnych przez do­
bra organizacje pomocy sąsiedz­
kiej. Ważnym czynnikiem w pod­
niesieniu plonów jest stosowa­
nie właściwych metod wykorzy- | 
stania nawozów sztucznych i na­
turalnych, a przede wszystkim 
stosowanie wapna nawozowego. 
W tym roku po raz oierwszy na 
szerszą skale zastosuje sie gra­
nulowanie superfosfatu, pozwa­
lając wzbogacić glebe na obsza­
rze dwu-trzy .razy większym, 
niż przy stosowaniu tych nawo­
zów w formie sproszkowanej.

Tematnm często uorusza- 
nym w czasie narady była 
sprawa zwiększenia ilości 
pasz dla rozwijaącej się ho­
dowli. Mówili o tym m. in. 
przedstawiciel e powiatów 
Chełmno i Kalisz. W powie­
cie Chełmno chłopi zwracają 
szczególną uwagę na zago­
spodarowanie łak, że ta ini­
cjatywa powinna być szerzej 
stosowana. Jednocześnie pod­
kreślano, że w okresie jesieni 
trzeba szeroko popularyzować 
siew pastewnych mieszanek 
ozimych.

Ważnym tematem narady 
była sprawa współpracy służ­
by rolnej rad narodowych z
WIFTKOPOLSKI
GŁOS

POM-ami dla odpowiedniego 
wykorzystania maszyn rolni­
czych oraz dla zapewnienia 
'wszechstronnej opieki nad 
spółdzielniami produkcyjny­
mi. Szczególne znaczenie ma 
rozciągnięcie odpowiedniej 
kontroli rad narodowych nad 
pracą ośrodków gminnych.

Ważnym zadaniem w walce o 
wzrost produkcji rolnej jest 
zwalczenie ^sabotażu kułackiego. 
Jak stwierdzi! kier, działu Roi. 
i Leśn. z PRN w Chełmnie liczni 
kułacy zagospodarowują tylko 
część posiadanej ziemi, a resztę 
pozostawiają odłogiem zmniej­
szając w ten sposób towarowość 
swojej gospodarki.

O podobnych faktach mówił 
również przedstawiciel PRN z 
Lublina. Dyskusja w tej spra­
wie wykazała, że niektóre rady 
narodowe nie potrafiły zapew­
nić zagospodarowania wszyst­
kich odłogów w gospodarstwach 
kułackich, chociaż uchwala Pre­
zydium Rządu z kwietnia br. 
daje im odpowiednie do tego 
środki.

Podkreślano konieczność 
zaostrzenia czujności mało- i 
średniorolnych chłopów prze­
ciwko wszelkim próbom szko­
dnictwa kułackiego. Wielu 
kułaków nie tylko nie zago-

spodarowuje w całości po­
siadanej ziemi, obniża kultu­
rę rolną swych gospodarstw, 
ale wszelkimi sposobami usi­
łuje zmniejszyć produkcję w 
gospodarstwach chłopów pra­
cujących. Charakterystyczny 
jest przykład z powiatu Wło­
dawa, gdzie kułacy nama­
wiali chłopów, aby w zeszłym 
roku nie siali siewnikami, ale 
rzutowo, chociaż stosowanie 
siewu rzędowego w okresie 
suszy było.zabiegiem niezbę­
dnym dla zapewnienia 
wschodu ozimin.

Opierając się na doświad­
czeniach tegorocznych kam­
panii rolniczych, uczestnicy 
narady podkreślali, że do o- 
siągnięcia wyższych plonów 
niż w roku ubiegłym przyczy­
nił się przede wszystkim — 
prócz zwiększonej pomocy 
państwa — wzrost uświado­
mienia mas pracującego 
chłopstwa, co znalazło mocny 
wyraz w powszechnym podej­
mowaniu zobowiązań i zwy­
cięskiej ich realizacji. Toteż, 
jak mocno akcentowano w 
toku narady — decydującym 
czynnikiem w walce o zapew­
nienie wyższych plonów w 
roku przyszłym, jest dalsze 
podnoszenie świadomości 
chłopów, zdecydowane zwal­
czanie sabotażu kułackiego, 
wykazywanie pracującym 
chłopom, że przez większą 
produkcję przyczyniają się 
do podniesienia swego dobro, 
bytu, a jednocześnie do 
wzmożenia siły i dobrobytu 
Ludowej Ojczyzny.

Zakończenie zlotu 
młodych bojowników 

o pokój 

w NRD
BERLIN (PAP)
Jak już podawaliśmy — w 

Halle, w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej, odbył się 
2-dniowy zlot młodych nie­
mieckich bojowników o po­
kój. Zlot zakończył się 30-ty* 
sięcznym wiecem młodzieży 
— 17 sierpnia, w dniu 8 rocz­
nicy zbrodniczego zamordo­
wania przez katów faszy­
stowskich wodza niemieckiej 
klasy robotniczej Ernsta 
Thaelmanna.

Przemawiając na wiecu 
przewodniczący Związku Wol 
nej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) Erich Honecker o- 
świadczył wśród burzliwej o- 
wacji zebranych, że młodzież 
niemiecka przyrzeka, iż idąc 
za przykładem Ernsta Thael- 
manna, poświęci wszystkie 
swe siły walce o pokój i jed­
ność Niemiec.

Po przemówieniu Honecke­
ra, uczestnicy wiecu urządzili 
burzliwą owację na cześć wo­
dza światowego obafcu poko­
ju Józefa Stalina, na cześć 
przywódców Niemieckiej Soc­
jalistycznej Partii Jedności, 
Wilhelma Piecka, Otto Gro- 
tewohla i Waltera Ulbrichta.

Pracujący miasta - pracującej wsi
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Warto
Ostatnio zalesko-andersowska spół­

ka zdrajców przeżywa chwile bardzo 
ciężkie. Łatwo się domyśleć, jakie to 
sprawy budzą tak szczególny niepo­
kój wśród ludzi warujących przy 
drzwiach anglosaskiego wywiadu?

Biczem na sprzedawczyków jest ka­
żda wielka rzecz dokonująca się w 
Polsce Ludowej, wszystko co warto­
ściowe 1 piękne, co rodzi się w na­
szym kraju z jego potężniejącej jed­
ności i świadomości mas pracują­
cych, co odsuwa od niego na zawsze 
widmo ponurej przeszłości z jej fa­
szystowsko - elitarnym ustrojem.

Ale nawet I wrzask na komendę 
zawodzi. „Psioczono" np. na warsza­
wską MDM(l), że „brzydka" i że 
„nieestetyczne wybudowano tam 
gmachy". Ten nieprzytomny krzyk 
zagłuszył jednak wybuch śmiechu — 
a śmiano się nawet za granicą. E- 
migranckich kondotierów opanowała 
Wściekłość. Postanowili przeto „ode­
grać się" na Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i nowej 
ordynacji wyborczej.

I znowu nie dziwilibyśmy się, bo 
wiadomo przecież, że zdrajcy mają 
dość prymitywne zwyczaje. Ale jedno 
w tej sprawie uderza. Mówiąc popu­
larnym przysłowiem, widocznie „za­
pomniał wół o swej cielęcej przeszło­
ści". Innymi słowy — emigracyjni 
„mędrcy" zapomnieli, co o „prawo­
rządności" ustaw konstytucyjnych z 
1921 i 1935 roku mówili im takie sta­
re wygi sanacyjne, jak: Piłsudski, 
Car lub Sławoj-Składkowski.

Zapomnieli, bo oto w 'tzw. „prote­
ście" emigracyjnego świadka czyta­
my dosłownie:

„Naród polski, mający w swym dzie­
jowym rozwoju wielowiekowy doro­
bek myśli prawno - państwowej, sko- 
dyfikowanej u schyłku dawnej Rze­
czypospolitej w ustawie majowej z 
1791 roku, a rozwiniętej w ustawach 
konstytucyjnych 1921 i 1935 roku..."

Już samo zestawienie na jednej 
płaszczyźnie konstytucji trzeciego 
maja — będącej dokumentem postę­
powej myśli polskiej — XVIII wieku 
z narzuconą narodowi i nielegalnie 
uchwaloną faszystowską, .„konstytu­
cją" z 1935 roku, mówi dobitnie, jakie 
to mózgi pracowały nad „protestem".

Ale jeszcze wyraźniej kłóci się ów 
wspomniany „dorobek narodu pol­
skiego" z datą „konstytucji" z 1935 
roku, skoro przypominamy, jak to 
sami tzw. „działacze" sanacyjni wie­
lokrotnie udowadniali słownie i czyn­
nie, że „konstytucja" ta miała być 
(a także i była w rzeczywistości) je­
dynie terrorystycznym środkiem wal­
ki właśnie przeciw masom ludowym.

*

Masy ludu pracującego, tworzące 
i naród polski, w całym niemal okre-

krajoznawczą do Kruszwicy 
i Warszawy. 122 junaczki SP 
1 250 ZMP-owców młodzień­
czymi ramionami wspierało 1 
wspiera żniwiarzy pow. cho- 
dzieskiego, oszczędzając wie­
lu gromadom setki złotych. 
Praca łączy, praca zaprzy­
jaźnia. Dowodem tego to w 
100% wykonana zwózka ży- 

I ta z Paproci w pow. nowoto- 
myskim i to w terminie 
krótszym, niż pierwotnie 
przewidzianym. Mało tego, 
znacznie szybciej dokonano 
podorywek, które prawie w 
60% już przeprowadzono.

Owoce tej solidarnej i ko- 
; lektywnej pracy nie dały na 
| siebie długo czekać. Szybko 
! ruszyła akcja skupu, a gro- 
j mady, gminy i powiaty w 
• pięknym współzawodnictwie 
walczą o sprawną i szybką 

; dostawę zboża do punktów 
skupu. Weźmy np. Bojanowo.

; W ciągu pierwszego tygod- 
; nia akcji skupu zwieziono do 
| magazynów GS-u tej miej- 
| scowości 42 tony. W odstawie 
i tej Edmund Tyrakowski Z 
i Bojanowa wyróżnił się do- 
i starczeniem 1250 kg zboża, 
i Piotr Anioła 1000 kg, Kazi- 
: mierz Targosz z Gołaszyna 
! 1.040 kg, Małgorzata Lisiecka 
I z Goliny Wielkiej 1.520 kg i 
i Jan Kubiak (również z Goli­
ny Wielkiej) 1.040 kg. Tacy 
chłopi pracujący z gminy Bo­
janowo, jak Antoni Rataj­
czak, Jan Tyczyński oraz soł­
tys Jan Bartkowiak — wszy­
scy z Goliny Wielkiej — wy­
pełnili swój patriotyczny obo 
wiązek, odstawiając zboże w 
100%.

Co najwięcej raduje, to o- 
fiarność chłopów pracują­
cych, którzy nie szczędzą nad 
wyżek zbożowych, oddając je 
krajowi. W gromadzie Kar- 
cewko (pow. gnieźnieński) a- 
ni jeden chłop pracujący nie 
wyłamał się ze zbiorowego 
czynu odstawiania całej nad­
wyżki zboża. Trzy tygodnie 
temu sołtys gromady Dracho- 
wo wykonał swój plan odsta­
wy w 205%.

Wieś nasza, chłopi mało- 1 
średniorolni pracują dla kra­
ju z pełnym poświęceniem, 
a ich największe tegoroczne 
święto, dożynki w Krakowie 
będą wielką manifestacją o- 
fiarności i gotowości wsi w 
dalszej pracy dla Ojczyzny. £ 

(Opracowano na podstawie 
wiadomości nadesłanych 
przez korespondentów.)

v ' (n)

żniwa w pow. rawickim 
prawie ukończone. Zwiezio­
no już żyto, jęczmień, groch, 
a obecnie zwozi się owies 1 
pszenicę. PGR-om pomagają 
wydajnie pracownicy PRN z 
Rawicza, GS-u i różnych za­
kładów pracy.

33 praktykantów z Ośrod­
ka Szkolnego Technikum 
Rolniczego w Bojanowie pra 
cowało przy młócce i odsta­
wie rzepaku. Pracownicy u- 
mysłowi Bojanowa zrezygno­
wali z godzin wolnych od za­
jęć i w niedzielę 3 bm. wy­
ruszyli na pola. Tego same­
go dnia w Gorzowie rozległy 
się na ulicach miasta śpie­
wy: to ekipy żniwne z zakła­
dów pracy udawały się sa­
mochodami do PGR-ów i 
spółdzielni produkcyjnych. 
Na jednym tylko gospodar­
stwie doświadczalnym, przy 
ustawianiu snopków pięknej 
pszenicy, przepracowali lu­
dzie z miasta 78 roboczogo- 
dzin.

Dzień w dzień wyjeżdża e- 
kipa 25 pracowników Ekspo­
zytury Państwowej Centrali 
Drzewnej z Poznania do Na- 
pachania koło Rokietnicy. 
W ten sposób spełnią się zo­
bowiązania lipcowe urzędni­
ków PCD i zacieśnia się 
przyjaźń ludzi ze spółdziel- 

I ni produkcyjnej w Napa- 
chaniu z pracownikami 
biur w mieście. Wdo­
wa, Antonina Krysmann z 
Sarbic w pow, szamotulskim 
nie spodziewała się. że na jej 
polu ustawi się w ciągu jed­
nego dnia 4,5 ha zboża. Do­
konali tego pracownicy GRN 
z Grzebieniska, ZMP-owcy 
przebywający na obozie 
szkoleniowym w Sampólnie 
(pow. kolski) pracowali w 
cią.gu 4 dni w PGR Mchowo. 
Ich sprzęt zboża do tego sto­
pnia przyspieszył prace żni-

Rowy
w Ministerstwie
Przemysłu Maszynowego

WARSZAWA (PAP)
Prezydent RP mianował 

podsekretarzem stanu w Mi­
nisterstwie Przemysłu Ma­
szynowego ob. Edwarda De- 
midowskiego, dotychczasowe- . ___
go dyrektora departamentu wne, że wdzięczni "pracowni- 
produkcji w tym minister- cy przyrzekli ZMP-owcom 
stwie. zorganizować im wycieczkęstwie.

przypomnieć...
sie międzywojennym, za wyjątkiem 
przełomu lat 1918/19 — miały w prak­
tyce zakneblowane usta. Przyczyniały 
się zaś do tego walnie, oszukańcze 
ordynacje wyborcze.

Ani ustalenie form politycznych 
tymczasowych (1918/21), ani wpro- 

konstytucję marcową 
burżuazyjno - demo- 
tym bardziej narzu- 

„konstytucji" 
nie zmieniło w

tymczasowych 
wadzenie przez 
(1921) ustroju 
kratycznego, a 
cenie faszystowskiej 
kwietniowej (1935), 
niczym ustroju społeczno - gospodar­
czego Polski, opartego na wyzysku 
i ucisku. W całym tym okresie wła­
dza w państwie należała do klas po­
siadających. Polska była krajem o 
ustroju kapitalistyczno - obszarni- 
czym; ustrój ten stanowił podstawę 
dla wszelkich form politycznych, nie­
zależnie od tego, czy szły one w kie­
runku burżuazyjno - demokratycz­
nym, czy też totalistyczno - ozono­
wym.

Jeśli nawet niektóre burżuazyjno- 
demokratyczne postanowienia kon­
stytucji z 1921 roku można uważać 
za pewnego rodzaju zdobycz klas pra­
cujących ,to trzeba jednocześnie 
stwierdzić, że drobne te ustępstwa, 
jakie burżuazja zmuszona była poczy­
nić, podyktowane były jedynie obawą 
przed narastającymi w owym czasie 
ruchami rewolucyjnymi. Były one „ce­
ną", za którą klasy posiadające chcia- 

' ły uchronić swe pozycje społeczno- 
gospodarcze i miały zapobiec rady­
kalnej reformie rolnej, nacjonalizacji 
przemysłu i innym tego rodzaju re­
formom, miały wreszcie wytrącić broń 
z ręki elementów radykalnych.

W latach późniejszych burżuazja 
czyniła wszystko co możliwe, aby zre­
dukować znaczenie tych ustępstw i w 
praktyce doprowadziła też do uda­
remnienia wielu postanowień konsty­
tucji z 1921 roku, póki przewrót ma­
jowy w 1926 roku, a następnie „kon­
stytucja" z 1935 roku nie doprowa­
dziły do ustabilizowania rządów bur- 
żuazji i narzucenia narodowi polskie­
mu ustroju o duchu faszystowskim.

Przyjrzyjmy się niektórym „kwiat­
kom" z przebogatej łączki 
łań antyludowych:

Już w okresie I wojny 
burżuazja gromadziła siły, 
bycia i utrwalenia władzy. Przywódca 
endecji — Dmowski, prosił w Paryżu 
amerykańskiego ministra Lansinga, 
aby w warunkach rozejmu zastrzec 
pozostawienie wojsk niemieckich w 
Polsce dla „zapobieżenia rewolucji". 
Już pierwszy gabinet „socjalisty" Mo- 
raczewskiego tłumił więzieniem nie­
zadowolenie mas robotniczych i za­
mykał lewicowe gazety. Rząd ten wy­
dał także postanowienie o używaniu 
wojska w stosunkach wewnętrznych. 
Już pierwsza ordynacja wyborcza z

tych dzia-

światowej 
celem zdo-

1918 roku wprowadzała zwyczajne dla 
burżuazyjnej „demokracji" ograni­
czenia: wysoki cenzus wieku, wyłącze­
nie wojskowych i ustalała aparat wy­
borczy całkowicie podporządkowany 
rządowi. Już — wreszcie — w pier­
wszej komisji konstytucyjnej w 1921 
r. elementy endecko - kułackie miały 
zdecydowaną przewagę.

Odtąd sprawy toczyły się niezmien­
nym trybem w kierunku ograniczania 
instytucji i swobód demokratycznych 
1 to w coraz szybszym tempie — 
wprost ku faszyzmowi
' Przeciwko konstytucji marcowej 
(1921) wystąpiły prawie natychmiast 
„sfery naukowe" reprezentujące inte­
resy klas posiadających, zarzucając 
jej, że stwarza słaby rząd i ..sejmo- 
krację". Powstały w 1923 roku tzw. 
„Chjeno-Piast" domagał się ograni­
czenia urządzeń burżuazyjno-demo- 
kratycznych, a jego kierownik — Wi­
tos powtarzał przy każdej okazji, że 
konstytucja z 1921 roku „poszła za 
daleko w liberalizmie".

Wprowadzono potem sprzeczne z 
konstytucja tzw. „pełnomocnictwa 
Grabskiego", polegaja.ee na prawie 
wydawania przez władzę wykonawczą 
rozporządzeń mających moc ustawy. 
Od przewrotu majowego i. stosowane­
go wówczas terroru policyino-sądo- 
wego pozostał już tylko krok do faszy­
zmu. Walnie dopomogła sobie w tym 
burżuazja wprowadzeniem „noweli 
konstytucyjnej" z 1926 roku, skiero­
wanej przeciw prawom 1 wolnościom 
obywatelskim.

W latach 1926/30, ekwiPbrystyczne 
sztuczki internretacyjne używane w 
stosunku do konstytucji przez „dzia­
łacza" sanacyjnego p. Cara, nie były 
bynaimniei wyjątkiem. Chwalił się 
przecież także Piłsudski przed Trybu­
nałem. Stanu (w sprawie b. min. skar­
bu Czechoy/icza), że „konstytucje 
może zawsze ja^ mu
sie będzie podobało". Wobec tego no 
cóż miał sie krępować płk. Sławek? 
Jawnie groził posłom w razie jakie­
gokolwiek sprzeciy/u „łamaniem ko­
ści..."

O swobodzie wypowiadania się mas 
ludu polskiego w łatach rządów sa­
nacji, świadczyły zresztą najdobitniej 
krwawo tłumione strajki chłopskie, 
kagańcowa ordynacja wyborcza z 
1935 roku, zmnieiszaiaca ilość posłów 
w Sejmie z 444 do 208 i wyłączająca 
swobodę wystawiania kandydatów, a 
dalej Bereza Kartuska i nakt z Hitle­
rem, Nic dziwnego, że droga ta do­
prowadziła w konsekwencji do kata­
strofy wrześniowej.

Bandycki napad 
na biura KPD
w BONN

BERLIN (PAP)
Z Bonn donoszą, że w no­

cy z poniedziałku na wtorek 
banda bojówkarzy faszystow­
skich dokonała napaści na 
lokal biura okręgowego KPD. 
Napastnicy zdemolowali całe 
urządzenie biura, poniszczyli 
dokumenty i zabrali podręcz­
ną kasę. Agencja AND pod­
kreśla, że udział w napaści 
brali bojówkarze z organiza­
cji faszystowskiej BDJ, finan. 
sowanej przez Kaisera.

Kary więzienia 
na handlarzy dewizami

Wyrokami Sądu Wojewódz­
kiego w Poznaniu skazani 
zostali w trybie postępowa­
nia doraźnego na sesji wy­
jazdowej w Ostrowie Wlkp. 
za dokonywanie obrotu war­
tościami dewizowymi na te­
renie pow. konińskiego: Cze­
sław Jakubowski na karę 
8 lat więzienia, 2.000 zł grzy­
wny i utratę praw na okres 
3 lat; Ignacy Pawłowski — 
6 lat więzienia i 3.000 zł grzy­
wny; Wacław 
lat więzienia i 
wny; Henryk 
lat więzienia i 
wny; Wanda
— 5 lat więzienia i 3.000 zł 
grzywny; Władysław Woja­
czek — 6 lat więzienia i 5.000 
zł grzywny; Rafał Klonowski
— 5 lat więzienia i 3.000 zl 
grzywny oraz Kazimierz Wl- 
tulski na 3 lata wiezienia 1 
1.000 zł grzywny. (W)

Tumlcki — 6 
3.000 zł grzy* 
Wieloch — 6 
4.000 zł grzy-
Łukaszewska

J. T.
Źródła: Stefan Rozmaryn — „Polskie 

prawo państwowe". Wyd. „Książki i Wie­
dzy" — 1951 r.

polegaja.ee


Wielkopolanie pracują na Dolnąm Śląsku

Wrocław czeka...

świeżo ustawione

— A tutaj będzie kuchnia... 
— objaśnia uczestników wy­
cieczki, przedstawiciel Wro­
cławskiego Zjednoczenia Bu 
downictwa Przemysłowego nr

Widzimy
kotły, krany z wodą i inne 
urządzenia. Za parę dni 300 
porcji obiadów popłynie win­
dą do stołówki na drugim 
piętrze.

Na razie czynne są jedynie 
pokoje noclegowe. Schludne, 
drewniane łóżka stoją pod 
czysto wybielonymi ścianami. 
Na środku pokoju długi

W nowowybudowanym ho­
telu robotniczym przy ul. 
Grabiszyńskiej znajdzie po­

mieszczenie 300 osób.

stół i ławki, po bokach sza­
fy. Tutaj spędzają pierwszą 
noc robotnicy sezonowi, któ­
rzy przyjechali do Wrocławia, 
by pracować w budowni­
ctwie. Zanim zgłaszający się 
otrzyma normalny przydział 
do jednego z licznych placów 
budowy, przytuli go ten 
przejściowy hotel robotni­
czy, przy ul. Grabiszyńskiej. 
W gustownie urządzonej 
świetlicy może spędzić mile 
czas wolny od pracy. Niedłu­
go już oddane zostaną do 
użytku mieszkańców hotelu 
— pralnia i łaźnia.

Centralny hotel robotniczy 
powstaje przy ul. Stalina. 
Gdy patrzymy na ten długi 
jednopiętrowy gmach o sze­
rokich oknach, wierzymy, 
że dobrze będzie on służył 
potrzebom robotnika. Salon 
fryzjerski, przychodnia le­
karska, punkt naprawy obu­
wia, warsztat krawiecki — 
oto niektóre z wielu urzą­
dzeń socjalnych, przewidzia­
nych w tym największym 
hotelu robotniczym Wrocła­
wia.

Stworzenie jak najlepszych 
warunków życia sezonowym 
robotnikom jest troską dy-

Eksponat
Kanału 
Wołga-Don

Wszechzwiązkowa Wysta­
wa Budowlana w Moskwie 
wzbogaciła się ostatnio o 
bardzo ciekawe eksponaty, 
budzące powszechne zainte­
resowanie zwiedzających. Na 
wystawie umieszczony został 
model czynnej już śluzy Woł- 
żańsko - Dońskiego Kanału 
żeglownego im. W. I. Lenina 
wykonany z drzew7a, masy 
plastycznej i szkła. Model 
ten odtwarza ściśle każdy 
szczegół architektoniczny te­
go wielkiego obiektu hydro­
technicznego i zapoznaj e wi­
dza ze wszystkimi procesami 
pracy śluzy. Przedstawia cn 
wejście statku do komory, 
napełnianie komory wodą 
i wyjście statków ze ślu­
zy do kanału. — Uwagę 
widza przykuwa artystycz­
nie wykonana makieta jed­
nego z nowych komforto­
wych motorowców, które kur­
sować będą po wielkiej tra­
sie wodnej Moskwa — Ro­
stów nad Donem. Znajdują­
cy się na wystawie model 
czynnej pogłębiarki pokazuje 
proces rozmywania ziemi w 
wykopie, przetłaczania jej 
rurociągiem na znaczne od­
ległości i namulanie ziemi na 
nowym obiekcie. 

rekcjl Wrocławskiego Zjed­
noczenia Budownictwa Prze­
mysłowego. Dla budowy wiel 
kich obiektów przemysło­
wych planu 6-letniego, po­
trzeba wielu rąk do pracy 
Dlatego też do województwa 
wrocławskiego werbuje się 
robotników i rzemieślników7 
z innych bardziej zaludnio­
nych części kraju, m. in. z 
Wielkopolski.

Zachęceni afiszami wer­
bunkowymi z miasteczek i 
wsi podążają na ziemię 
wrocławską, by tu oddać swe 
siły w służbę budownictwa.

Kobiety nie zawiodły
Kazimiera Granos, którą 

spotkaliśmy na budowie przy 
ul. Grabiszyńskiej, przyje­
chała ze wsi Rusocice w po­
wiecie tureckim. Miała z po­
czątku trudności z wyżywie­
niem, bo nie poinformowano 
jej, że może jeść obiady w 
stołówce. Dziś jest zadowo­
lona ze swej pracy 1 z mie­
szkania w żeńskim hotelu ro­
botniczym przy ul. Stalina. 
Sabina Leczyk, zamieszkała 
w Poznaniu przy ul. Wa­
wrzyniaka 27, przyjechała z 
dziewięcioma koleżankami 
przed miesiącem. Chwilowo 
pracuje jako sprzątaczka w 
hotelu robotniczym przy ul. 
Lotniczej. Później pójdzie 
na budowę. Na pytanie, dla­
czego wyjechała z domu, od­
powiada z uśmiechem:

— Chciałam zobaczyć Wro­
cław. To ładne miasto.

— Tu przynajmniej robota 
idzie całą parą — powie­
dział nam murarz Stanisław 
Nowak z Przysieki Starej, 
który wyjechał na 
Wrocławia razem 
kolegą Edmundem 
kiem z Kościana, 
pracowali w Pow. 
biorstwie Budowlanym, dziś 
wznoszą mury centralnego 
hotelu robotniczego 
Wrocławiu.

pracę do 
ze swym 
Wieczor- 
Dawniej 

Przedsię-

„Zostaniemy 
tu dłużej../*

Duża grupa rzemieślni­
ków i robotników przyjecha­
ła z powiatu tureckiego.

— Jak wam się tu powo­
dzi? — pytamy Jana Derliń- 
skiego z Brudzewa, którego 
wraz z siedmiu kolegami — 
murarzami zastajemy w 
schludnym pokoiku na trze­
cim piętrze hotelu robotni­
czego przy ul. 1 Maja w Le­
gnicy.

— No, cóż? — Do roboty 
jedziemy tramwajem 2 km 
za miasto, obiady jadamy w 
stołówce, dania są smaczne, 
kilka razy na tydzień mięso, 
najeść się można. Na kwate­
rach czysto, umywalnie i to­
alety na miejscu, pościel 
zmieniają nam co dwa ty­
godnie...

— A dawno już jesteście w 
Legnicy?

— Od 10 czerwca. Podo­
ba nam się tutaj, więc chy­
ba zostaniemy na dłużej. 
Gniewają nas tylko częste 
postoje na budowie, spowo­
dowane brakiem ludzi. Nie 
możemy wyciągnąć wtedy du­
żej normy...

Na ulicy przed bramą ho­
telu zawieramy jeszcze zna­
jomość z trzema dekarzami 
ze wsi Pietrówka, pow. Kęp­
no. Są to: Ludwik Lubojań­
ski, Józef Bednara i Paweł 
żuraw7a. W rodzinnych stro­
nach nie mieli odpowiedniej

— A ja jestem z Przysieki 
Starej pod Kościanem! — 
przedstawia się murarz 

Stanisław Nowak. 

roboty, więc 1 zarobki nie 
były wysokie. Postanowili 
w trójkę opuścić . Pie- 
trówkę i pojechać na budowę 
do województwa wrocław­
skiego. W Legnicy pracują 
od lutego i jakoś nie tęskno 
im do powrotu. Zresztą co 
niedzielę jadą do swoich ro- 
dżin, którym mogą zapewnić 
utrzymanie, zarabiając prze­
ciętnie 1200 zł na miesiąc.

Wysokość zarobków zależna 
jest od ilości i jakości wy­
konanej pracy. Siły niewy­
kwalifikowane zarabiają 
mniej, rzemieślnicy mogą o- 
siągnąć przeszło 1500 zł mie­
sięcznie. Warto dodać, że za­
kwaterowanie jest bezpłatne, 
a obiad w stołówce kosztuje 
3,40 zł. Ludzie pracowici i o- 
szczędni mogą więc ułożyć 
sobie byt w sposób zadowala­
jący.

Oczywiście warunki byto­
we robotników sezonowych 
nie zasługują jeszcze być 
może na miano wzorowych. 
Gdzieniegdzie istnieją nie­
dociągnięcia lokalne, spo­
wodowane dużym napływem 
zwerbowanych robotników. 
Istniejące urządzenia (np. 
bary i kioski na budowach, 
kuchnie w stołówkach) sta­
ją się już niewystarczające, 
trzeba je na gwałt rozbudo­
wywać i ulepszać. W czasie 
narad roboczych, robotnicy 
mają możność wypowiada­
nia swych uwag oraz meldo­
wania o wszelkich uster­
kach tak w pracy jak i na 
kwaterach. Dyrekcja WZPB 
wyciąga z tego odpowiednie 
wnioski. W tym leży przy­
czyna stałego podnoszenia 
się warunków socjalnych, 
robotników budowlanych.

Niechaj to będzie zachętą 
dla tych wszystkich w na-

Dekarze z poro, kępińskie­
go Ludwik Lubojański i 
Józef Bednara odpoczywa, 
ją po pracy przed hotelem 

robotniczym w Legnicy.

W Witnicy rozpoczęto
masową produkcje szkła piankowego

i —

Trwające już od dłuższego 
czasu próby i doświadczenia 
w kierunku uruchomienia 
produkcji szkła piankowego 
— artykułu, zastępującego 
korek w Witnickiej Fabryce 
Kafli zostały zakończone po­
myślnym wynikiem. Piec — 
tunel gazowy szybko został 
przystosowany do nowych 
wymogów. Wykonawcami pro 
jektu polskich inżynierów i 
naukowców byli robotnicy fa­
bryki kafli, którzy szybko o- 
panowali zasady nowej pro­
dukcji, przystosowując urzą­
dzenia zakładu do nowych 
potrzeb.

Szczególnie wyróżnili się: 
murarz Sobański, elektryk 
Skadula oraz Cz. Zejmo. 
Już w maju br. rozpoczęto 
produkcję, która jednak 
przez kilka miesięcy miała 
charakter próbny i była o- 
kresem przygotowania facho­
wego robotników. W lipcu br. 
produkcja szkła piankowego 
osiągnęła już 100 proc, ilości 
zaplanowanej, a uruchomio­
na w tymże okresie szlifier- 
nia, stanowiąca dalszą fazę 
produkcji z każdym dniem 
nabiera większego rozmachu.

Produkcja tego cennego 
j materiału ma doniosłe zna­

szym województwie, którzy 
mogliby wyjechać, a jeszcze 
wahają się. Bez chwili cze: 
kania winni oni zgłosić się 
do Oddziału Zatrudnienia 
najbliższego Prezydium PRN. 
W województwie wrocław­
skim, gdzie wznoszą się no­
we obiekty przemysłowe, 
znajdą dobrą pracę i zaro­
bek.

JULIAN MIKOŁAJCZAK

Egipt w walce o wolność
George Bidwell

Faruk, król Egiptu abdykował. Radość, z jaką lud 
egipski powitał ten fakt, stanowi dowód wiary, że 
zwiększą się teraz szanse zwycięstwa w walce o nie­
zależność narodową. Lud egipski wywiera silną presję 
na generała Naguiba i na nowych przywódców, doma­
gając się zniesienia stanu wyjątkowego, powrotu do 
ustroju parlamentarnego i położenia kresu 70-letniej 
okupacji kraju przez wojska brytyjskie.

Te długie 70 lat okupacji były dla ludu egipskie­
go latami nędzy, chorób i głodu. Przeciętna długość 
życia chłopa egipskiego obliczona jest na 15 do 20 lat. 
Połowa dzieci umiera przed ukończeniem piątego ro­
ku życia.

11 lipca 1882 roku flota 
brytyjska zbombardowała 
Aleksandrię. Ten barbarzyń­
ski akt agresji był odpowie­
dzią imperializmu brytyj­
skiego na powstano ludu 
egipskiego przeciwko samo­
władnemu, skorumpowane­
mu khedywowi, przeoiwko 
brytyjskim i francuskim 
władcom, przeciwko konfi­
skowaniu chłopom zbiorów i 
wpędzaniu całego narodu w 
głód i nędzę.

Wojska brytyjskie po 
zbombardowaniu w zdradzie­
cki sposób Aleksandrii, wkro 
czyły do Kairu. W celu uspo­
kojenia ludności, Wielka 
Brytania oświadczyła, że o- 
kupacja jest tylko chwilo­
wa. Był to szczyt hipokry­
zji. Z chwilą okupowania 
kraju przez wojska brytyj­
skie, ministrom egipskim 
przydzielono „doradców" bry 
tyjskich. Khedyw został po­
informowany, że rząd egip­
ski jest obowiązany stoso­
wać się do ich ,,rad“. Reszt­
ki znajdującego się w po­
wijakach przemysłu egip­
skiego uległy zniszczeniu, a 
Egipt zmienił się w olbrzy­
mią plantację bawełny, z 
której dochody ciągnęli kapi­
taliści brytyjscy. Egipt do­
starczał taniej siły roboczej, 
a imperialiści brytyjscy za­
bierali surowiec i zyski.

Po pierwszej wojnie świa­
towej Egipt ogarnięty zo­
stał nowym ruchem powstań 
czym, którego punktem kul­
minacyjnym była rewolucja 
w 1919 roku. Fala oburze- 

czenie dla dalszego rozwoju 
naszej gospodarki narodo­
wej, gdyż korek sprowadzany 
był z zagranicy, a import je­
go napotykał na duże trud­
ności.

Szkło piankowe jest produ­
kowane z tłuczki szklanej, 
która zostaje zmielona na o- 
gromnych „żarnach”, a uzy­
skana w ten sposób mąka 
szklana po zmieszaniu ze 
składnikami chemicznymi 
marmuru i sodu oraz podda­
niu procesowi technologicz­
no - termicznemu w stopnio­
wo wzrastającej temperatu­
rze zamienia się w burzącą 
pianę. W wyniku następu­
jącego w tym momencie wy­
palenia otrzymujemy płytę, 
przypominającą swą lekko­
ścią korek. Płyta ta posia­
da właściwości akustyczne, 
nie przepuszcza temperatury 
i jest odporną na wodę i 
kwasy. Płyty szkła piankowe­
go poddawane są dalszej ob­
róbce w postaci cięcia do o- 
kreślonych rozmiarów, po­
trzebnych w budownictwie 
przemysłowym i po oszlifo­
waniu są już gotowe do 
transportu.

Produkcja, która już w po­
czątkowej fazie zdała egza-

Kazimiera Granos z pow. tureckiego pracuje przy od­
budowie jednego z hoteli robotniczych we Wrocła­

wiu.

nia i buntu ogarnęła cały 
naród. W latach wojny 1914 
do 1918 władze brytyjskie 
konfiskowały zbiory i bydło 
chłopom egipskim. Fabryki 
wybudowane przez Angli­
ków dla celów wojennych, 
zostały zamknięte, a robot­
ników egipskich wyrzucono 
na bruk. Wprowadzono stan 
wyjątkowy, więzienia pełne 
były patriotów i działaczy 
demokratycznych.

W takich warunkach po­
wstała partia WAFD. Nie 
była to właściwie partia po­
lityczna, lecz front narodo­
wy, obejmujący różne kla­
sy, na którego czele stała 
burżuazja i obszarnicy. 
Władze brytyjskie usiłowa­
ły rozbić ten front, przyzna­
jąc obszarnikom, a w mn’ej- 
szym stopniu i burżuazji, 
pewien udział w rządach. To 
było powodem ogłoszenia De­
klaracji z 1922 roku, która 
przyznawała Egiptowi „nie­
podległość" z wieloma jed­
nak zastrzeżeniami, między 
innymi pozostawiała sprawę 
obrony kraju w rękach Wiel­
kiej Brytanii. Ta obłudna 
deklaracja nie miała nic 
wspólnego z niepodległo­
ścią. Lud egipski zdecydo­
wany był prowadzić walkę 
nadal.

Jeszcze Jednym oszustwem 
był traktat w 1936 roku, któ­
ry wzmocnił sojusz między 
imperializmem brytyjskim i 
reakcją egipską. Znowu ogło 
szono niepodległość Egiptu, 
lecz podstawy i metody eks­
ploatacji imperialistycznej 

I

min, zostanie w najbliższym 
czasie rozszerzona. Przewi­
dziana jest rozbudowa pieca 
tunelowego, który po odpo­
wiednim przedłużeniu będzie 
miał znacznie większą prze­
pustowość. W trakcie budo­
wy są także magazyny na 
produkty pomocnicze, a jesz­
cze w bieżącym roku zostaną 
przebudowane urządzenia 
produkcyjne zakładu w od­
dziale szkła piankowego na 
system pionowy, co pozwoli 
na wyeliminowanie niektó­
rych czynności transporto­
wych. Wypada nadmienić, że 
fabryka kafli stanowiąca od­
dział produkcyjny Kombina­
tu Ceramicznego mimo czę­
ściowego przestawienia się na 
dotąd nie znaną produkcję, 
nie zmniejszyła ilości produ­
kowanych kafli, zdobywając 
ostatnio po raz trzeci jedno 
z czołowych miejsc w pro­
dukcji kafli w skali krajowej. 
Jest to dowodem, że załoga 
zakładu jak i kierownictwo 
świadomi są zadań, jakie 
stawia przed nimi gospodar­
ka narodowa w planie 6-let- 
nim.

Czesława Malendowska 
korespondent „Głosu" 

pozostały niezmienione. Po­
litycznie okupacja brytyjska 
trwała nadal.

Uważa się powszechnie, że 
zamach stanu z 26 stycznia 
1952 roku, który obalił rząd 
wafdystów i rozwiązał parla­
ment, był przygotowany 
przez Anglików w porozumie­
niu z królem Farukiem. Nre 
uległa żadnej zmianie długo­
letnia polityka traktowania 
Egiptu, jako brytyjskiej plan­
tacji bawełnianej. Kapitał 
brytyjski w Egipcie obliczany 
jest dzisiaj na przeszło 300 
milionów funtów.

Rok po roku, drogą ciężkich 
doświadczeń, lud egipski u- 
świadamiał sobie prawdę. Je­
dnym z najważniejszych zja­
wisk w Egipcie w okresie po 
drugiej wojnie światowej był 
rozwój ruchu robotniczego. 
Robotnicy przemysłu włó­
kienniczego i transportu ode­
grali wybitną rolę w walkach 
ekonomicznych i politycz­
nych. Masy ludowe nie chcą 
dłużej słuchać burżuazyjnych 
przywódców.

Na wsi również fala buntu 
narasta. W czasie ostatnich 
zbrojnych starć w rejonie 
Kanału Sueskiego, chłopi z 
pobliskich wsi użyczali schro 
nienia partyzantom, karmili 
ich I brali czynny udział w 
walkach przeciwko oddzia­
łom brytyjskim.

Rywalizacja między impe­
rializmem brytyjskim 1 ame­
rykańskim wprowadziła do­
datkowy czynnik do sytua­
cji w Egipcie. Amerykanie 
mają nadzieję, iż uda im się 
wyzyskać tę sytuację dla zre­
alizowania swego planu stwo­
rzenia Dowództwa środkowe­
go Wschodu, do_którego we­
szłyby 
Wielka 
Turcja 
główną 
Egipt. Polityka Stanów Zjed­
noczonych zmierza również 
do zniszczenia resztek autory­
tetu Wielkiej Brytanii na 
środkowym "Wschodzie 1 do 
zastąpienia sztandaru brytyj­
skiego gwiaździstym sztan­
darem amerykańskim.

Anglo - amerykańska wal­
ka koncentruje się wokół 
partii WAFD. Amerykanie 
mają nadzieję, że uda im się 
dojść z nią do porozumienia. 
Natomiast Wielka Brytania 
sprzeciwia się wszelkiej poli­
tyce faworyzującej wafdy­
stów, ponieważ wie, że z 
chwilą objęcia władzy przez 
tę partię wzrośnie ogrom­
nie opozycja przeciwko do­
minacji brytyjskiej.

Szerokie warstwy ludu ęgip 
skiego rozumieją dziś w peł­
ni, że ich walka o niepodle­
głość jest walką o pokój na 
całym świecie, jest walką 
przeciwko zbrodniczym przy­
gotowaniom do trzeciej woj­
ny światowej. Chcą położyć 
kres okupacji brytyjskiej, a 
jednocześnie udaremnić ame 
rykańskie plany. Są wszelkie 
dane na to, że lud egipski, 
który sześć miesięcy temu 
zmusił przywódców partii 
WAFD do odrzucenia propo­
zycji utworzenia Dowództwa 
środkowego Wschodu, potra­
fi zrobić to jeszcze raz. A je­
śli to nastąpi, runą nadzieje 
Amerykanów, a Egipt będzie 
miał szanse wypędzenia An­
glików i wkroczenia na drogę 
wiodącą ku lepszej przysz­
łości.

Stany Zjednoczone, 
Brytania, Francja, 

i Egipt, przy czym 
bazą byłby właśnie
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Instytut
Badawczy
Łowiectwa

Nowe 
pójść 
łownej 
danych 
powodu 
wiecki 
rzeczoznawców, w celu wypo­
wiedzenia się na temat za­
dań, powstającej w chwili o- 
becnej komórki naukowej 
przy P. Z. Ł. — Instytutu Ba­
dawczego Łowiectwa. Przed­
miotem dyskusji były refera­
ty, prof. dr. Edwarda Schech- 
tela o zadaniach Instytutu 
Badawczego Łowiectwa, prof. 
dr. Jana Naya na temat we­
terynarii j warunków sani­
tarnych łowisk oraz prof. dr. 
inż. Damazego Tilgnera o za­
gadnieniach surowcowych w 
ramach pracy Instytutu.

W wyniku obrad cele In­
stytutu wyrażone zostały w 
następujących postulatach: 
scalenie i skoordynowanie 
dotychczasowych prac ba­
dawczych w zakresie łowiec­
twa i zagadnień pochodnych 
oraz dostosowanie tych prac 
do potrzeb gospodarki naro­
dowej, opracowanie postępo­
wych, opartych na doświad­
czeniach zootechniki i biolo­
gii radzieckiej, metod hodo­
wali zwierzyny łownej w łowi­
skach otwartych, w dostoso­
waniu do warunków ekolo­
gicznych łowiska, prowadzę* 
nie badań i doświadczeń w 
zakresie aklimatyzacji, od­
świeżanie krwi, zwiększenia 
przyrostu, podniesienia jako­
ści pogłowia oraz możliwości 
prowadzenia hodowli, opra­
cowanie metod zapobiegania 
chorób zwierzyny, prowadze­
nie badań i doświadczeń w 
celu ustalenia metod pełnej 
produktywizacji użytków ło­
wieckich, wartości odżywczej 
dziczyzny, opracowanie po­
działu kraju pod względem 
siedliskowym i rejonizacji 
hodowli, opracowanie metod 
inwentaryzacji zwierzyny łow 
rej, zorganizowanie sieci o- 
środków badawczych i punk­
tów obserwacyjnych oraz no­
towanie spostrzeżeń z zakre­
su biologii, (wje)

drogi, po jakich ma 
hodowla zwierzyny 
wymagają ścisłych 

naukowych. Z tego 
Polski Związek Ło- 
zwołał konferencję

w.

W iaczanowskim parku

Rozległy 16 - hektarowy 
park w Taczanowie, w powie­
cie Jarocin, rozbrzmiewa od 
niedawna dźwięcznym śmie­
chem i wysołymi śpiewami. 
Wśród starych drzew7, które 
ongiś udzielały ożywczego cie­
nia nielicznym mieszkańcom 
zamku, leżącego wewnątrz 
parku, króluje młodość i 
zdrowie. To 148 dzieci pra­
cowników Powiatowych Zw. 
Gminnych Spółdzielni z ca­
łego niemal województwa 
poznańskiego przebywa tutaj 
na koloniach letnich, by z 
nowym zapasem sił powrócić 

ławy szkolne. Trzeci już

więc doskonały, 
powietrzu sło-

na

strój panuje 
W świeżym 
necznego poranka głośno roz­
lega się głos komendy; ćwi­
czenia gimnastyczne spędza­
ją resztki snu z najbardziej 
nawet zaspanych twarzy 
dziewczynek, mycie więc i 
sprzątanie przebiega juz 
wśród nieustannych śmie­
chów i nawoływań. I znowu 
zbiera się cała „załoga” zam­
ku w parku na apel poranny. 
„Naprzód młodzieży świata../’ 
— płynie radosny hymn mło­
dzieżowy, a skupione oczy z 
powagą śledzą wznoszący się 
coraz więcej na maszt i łopo-

śniadanie smakuje na świeżym powietrzu wspaniale. 
Nic dziwnego, gdyż na brak apetytu nie może 

nikt narzekać.

pach. Można by je podzielić 
na kilka rodzajów. Zajęcia 
krajoznawcze polegają na 
organizowaniu wycieczek do 
PGR-ów i fermy drobiu Czar 
nuszka, zwiedzaniu lasów i 
pól, zaznajomieniu się z pra­
cą chłopów, POM-u i wsi 
spółdzielczej oraz z uprawą 
roślin. Na prace społeczno- 
użytkowe złożyły się przede 
wszystkim poszukiwania ston 
ki ziemniaczanej na obsza­
rze 64 ha, w której to pracy 
wyróżniła się 12-letnia Bron­
ka Piotrowska, dalej pielenie 
chwastów, zbieranie lnu, ja­
gód i ziół leczniczych.

Nie zaniedbano także pra­
cy kulturalno - oświatowej. 
Wychowawczynie zapoznają 
dziewczynki z ustrojem i Kon 
stytucją Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, z życiory­
sem Prezydenta Bieruta, z 
życiem ludzi Kraju Rad. Na 
ognisku wygłoszone zostały 
gawędy o sojuszu robotniczo, 
chłopskim , zadaniach wsi 
polskiej i Wojsku Polskim.
Grunt ło zdrowie

Po półtoragodzinnym odpo­
czynku poobiednim i zaję­
ciach w zastępach następuje 
nowy punkt rozkładu dzien­
nego — wychowanie fizyczne. 
Hasło „Grunt — to zdrowie” 
realizowane jest 
w Taczanowie w 
od samego rana 
wychowawczynie 
gimnastyczne, po
prawiają natomiast 
czynki lekkoatletykę i gry te­
renowe. Rezultatem tego bę­
dzie pod koniec turnusu e- 
gzamin na zdobycie odzfnaki 
BSPO. Nad zdrowiem dzieci 
czuwa nieustannie „pani dok­
tor” Zyta Szaroleta — stu­
dentka Akademii Medycznej 
z Poznania oraz dentystka — 
studentka stomatologii — 
Halina Dutkiewicz. Słabsze 
fizycznie dziewczynki są na 
kolonii dożywiane regularnie 
jajkami i śmietaną, nie dziw 
więc, że izba chorych nie no­
tuje wielkiej frekwencji.

Po sobocie wreszcie, która 
przeznaczona jest na kąpiel 
pod natryskami, następuje:
Najmilszy dzień 
w tygodniu

„Ładnie jest tutaj 
lonii — mówi 5-Ietnia 
ka pracownika PZGS
ku — Marysia Wawrzyniak, 
— szkoda, że niedługo wra­
camy do domu”. To samo 
mówią wszystkie dziewczyn­
ki. A jednak z utęsknieniem 
oczekują niedzieli — dnia 
odwiedzin rodziców. Radosny 
nastrój ogarnia dzieci od sa­
mego rana, wszystkie przy­
gotowują się gorączkowo do 
przyjęcia gości. A po obiedzie, 
gdy rodzice zostaną przywie­
zieni z dworca samochodem 
do parku, rozpoczynają się 
występy artystyczne.

* * *
Szybko przebiega kolacja i 

ostatnie zajęcia. O godz. 20 
w równych szeregach stoi 
znowu 5 zastępów, zebranych 
na apel wieczorny. „Poczet 
sztandarowy wystąp! ” —
brzmią słowa komendy i po i 
chwili sztandar opuszcza się | 
zwolna z wysokiego masztu. 
W ciszy wieczoru rozlega się 
melodia hymnu młodzieżo­
wego, którym dziewczynki 
żegnają mile spędzony dzień. 
Parę minut i sypialnie zale­
ga cisza nocna.

Jan Magel

na kolonii 
100%. Już 
prowadzą 
ćwiczenia 

obiedzie u- 
dziew-

DAMY i HUZARY
w Teatrze Polskim

rok z rzędu urządza Centra­
la Rolnicza Spółdzielni ,.Sa­
mopomoc Chłopska” w Po­
znaniu kolonie letnie dla 
dzieci pracowników PZGS.

Dzień zaczyna się 
o s ódmej

Punktualnie z wybiciem 
godziny siódmej głęboką ci­
szę, panującą w zamku ta- 
czanowskim, przerwał głośny 
dźwięk dzwonka. Nie upłynę­
ło 5 minut, a przed zamkiem 
zjawiła się już cała drużyna 
harcerska, przebywająca na 
kolonii. Pogoda dopisuje, na-

cacy na wietrze biało.czer- 
wony sztandar.

Dzień został oficjalnie roz­
poczęty — biegiem więc na 
śniadanie. Rozstawione w 
parku stoły obsiadła mło­
dzież, a leżące na talerzach 
góry chleba z masłem i mar­
moladą, poczęły znikać w za­
dziwiająco szybkim tempie. 
Na brak apetytu nie może 
się nikt uskarżać.
Szukamy stonki

Cztery godziny, które pozo- 
stają do obiadu, to czas prze­
znaczony na prasówkę oraz 
zajęcia świetlicowe w zastę-

Interwencje 
skuteczne

Ob. J. F. zamieszkała w 
Zaniemyślu, w dniu 2. 7. 
1951 r. zwróciła się z proś­
bą do Prezydium GRN we 
Wrześni-Północ, o nade­
słanie odpisu aktu urodze­
nia.

Mimo kilkakrotnych in­
terwencji odpowiedź nie 
nadchodziła. Tymczasem

Instytucje 
wyjaśniają

Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska** w 
dniu 10. 7. br. 
ła piekarnię w 
cach. 1325

uruchomł- 
Nietkowl-

W roku 1952, gdy ob. J. F. 
zwątpiła już zupełnie w 
otrzymanie odpowiedzi, 
nadeszło pismo z Prezy­
dium GRN Września-Pół- 
noc. Pismo nosiło datę 23. 
4. 52 r. a wysłane zaś było 
30. 7. 52 I donosiło... że po 
odpis aktu należy zwrócić 
się do Prezydium MRN we 
Wrześni,

Czyż na zredagowanie 
tego rodzaju pisma, 
trzeba było 
sięcy czasu 
I dlaczego 
list, czekał 
jeszcze trzy

Prosimy o

W trosce o spokój dla 
starszych i rozrywkę dla 
młodzieży nad Rusałką, 
Prezydium MRN wyznaczy 
odpowiedni teren wyłącz­
nie do gry w piłkę. 1235

*
Dla uniknięcia w przy­

szłości pomyłek, opisanych 
w notatce pt. „MPK — 
więcej uwagi**, pracownicy 
punktów sprzedaży bile­
tów okresowych, otrzy­
mali odpowiednie poucze­
nia. 1250

ko-na 
córecz. 
w Tur-

po- 
aż tylu mie- 
do namysłu? 

napisany już 
na wysyłkę 

miesiące.
> wyjaśnienie!

34

Leśniczy ob. Michalak z 
Państwowego Nadleśnic­
twa Pniewy, za zaniedby­
wanie obowiązków służbo­
wych otrzymał upomnie­
nie z ostrzeżeniem. 183

Odpowiadamy
Kierecki, Oborniki. — Dyr.

Poczt i Telekomunikacji wy­
jaśnia. że Upt. Oborniki po­
stępuje zgodnie z zarządze­
niem, gdyż przesyłki z kore­
spondencją gry szachowej nie 
odpowiadają pojęciu druków 
i podlegają opłatom takim, 
jak kartki i listy.

Translokacja ob. K. na 
przydzielony jej pokoi przy 
ul. Grobli, nastąpiła w dniu 
8 VIII br. (773)

„Rosanna”. Rawicz. — Pro­
simy o podanie konkretnych 
wypadków złego zachowania 
się opisanej młodzież}*, wraz 
z podaniem daty i miejsca.

(1457)
E. Prałat, Głuchowo. —

Związek Samopomocy Chłop­
skiej w Poznaniu zakomuni­
kował nam. że w dniu 7 sier­
pnia br. przekazana została 
kwota należna Panu za u- 
dział w kampanii gorzelni- 
czej. (1074)

Jerzy Łyczkowski,
Zasadnicza Szkoła
tyczno-Elektryczna w Pozna­
niu, ul. Stalingradzka 41.

(1476)
W. Czuchra.i, Nowa Sól. — 

Zjednoczenie nr 1 Budownic­
twa Miejskiego zawiadomiło 
nas, że w dniu 7 VII br. prze­
kazano poczta na adres Pana 
kwotę za godziny nadliczbo­
we. (1188)

Czytelnikom

Poznań.
Energe-

Celina Murawska, Poznań. 
Nonparel przyznaje Pani ra­
cję. (1473)

Znękany 
Prosimy o 
telefonów.

Irka i Ewa, Poznań. — Uni­
wersytet Poznański nie pro­
wadzi nauki drogą korespon­
dencyjną. (1466)

M. Mikołajczak, Kalisz. — 
Centrala Filatelistyczna znaj­
duje się w Poznaniu przy al. 
Marcinkowskiego 20, 1 p.

(1413)
Sylwester Schonfeld, Po­

znań. — Prez. MRN powiado­
miło nas, że nie przewiduje 
się w br. ani w 1953 r. poło­
żenia nawierzchni twardej 
na ul. Haliny. Żużlowanie na­
tomiast nie dałoby żadnego 
rezultatu, gdyż teren jest 
zbyt piaszczysty. (1361)

J. K., praktykant, Kalisz. 
Winni niedopatrzen!a przy 
produkcji wód gazowych zo­
stali ukarani. (1416)

Czesław Kaczmarek, Lubo- 
nieczek. — Na Waszą prośbę 
zwracamy się do Zarządu 
Powiatowego ZMP i Komen­
dy Powiatowej SP, aby w 
ramach swoich możliwości 
pomogły w uzyskaniu siatki, 
Przypuszczamy, że apel nasz 
pomoże i już w niedługim 
czasie będziecie mogli upra­
wiać siatkówkę. (1166)

abonent z Sołacza.
podanie numerów 
(970)

Aleksandra Zaworska — 
Lgów. — W Poznaniu mamy 
dwa Korespondencyjne Licea 
Ogólnokształcące: przy ulicy 
Świerczewskiego 16 i przy ul. 
Garbary 24. (1474)

Rakowski, Poznań. — Na 
terenach wysypiskowych mię­
dzy Dolną Wildą a Drogą 
Dębińską przewidziana jest 
budowa boisk sportowych. 
Dlatego też przed głównymi 
robotami nie byłoby celowe 
zakładanie zieleńców. (1788)

S. L., Antoniny. Obsłudze 
kina wiejskiego zwrócono 
uwagę, by podobne wypadki 
nie powtórzyły się w przy­
szłości. (1230)

Szuszkiewicz — Kosieczyn. 
Naszym zdaniem zgubę nale­
żało ogłosić w gazecie i • za­
meldować o tym Prezydium 
MRN. (1324)

Fr. Skorupski, Parzewo, 
Sławaszew. — Radzimy zwró­
cić się do Kolegium Rzeczni­
ków Patentowych w Pozna­
niu, ul. Wojskowa 19 m. 8. v 

(1419)
„Sklepowa”, Poznań. Pro­

simy o dokładne poinformo­
wanie nas, o którą placówkę 
chodzi, wówczas będziemy 
mogli interweniować. (1463)

nych wojaków ciągłym terko­
tem, nie dając dojść do słowa 
sobie ani innym: wartkość ich 
wymowy, a nie przesadna akcen- 
tacja każdego zdania jest przed- i 
miotem rozpaczy huzarów, a we­
sołości widzów. Przypomnijmy 
sobie scenę w I akcie, kiedy trzy 
matrony na kanapie nie dają so­
bie wzajemnie dojść do słowa 
(w tekście) i w końcu obrażają 
się na siebie śmiertelnie. Wsku­
tek braku odpowiedniego błys­
kawicznego tempa dialogu za­
tracił się zupełnie sens tej sceny 
i powód obrazy.

Mam wrażenie, że „damy** na 
scenie wyglądały też całkiem 
inaczej, niż Fredro chciał je 
przedstawić. Teatr często uła­
twia sobie zadanie, wydobywa­
jąc komizm postaci i sytuacji 
za pomocą przesadnej charakte­
ryzacji, interpretacji i kostiu­
mów. A Fredro takich podpórek 
nie potrzebuje. Z tekstu widać, 
że do domu Majora zjeżdżają 
nie żadne monstra ani czupira- 
dła, tylko trzy zwykłe, podsta­
rzałe cioty, z których każda 
przedstawia odrębny, zabawny 
typ, ale utrzymany w granicach 
ówczesnych możliwości. Niezwy­
kła jest tylko ta atmosfera ko­
biecości, a raczej „babskości**, 
która nagle wypełniła dom zaka- 
mieniałych kawalerów. Zabaw­
ne są te potoki wymowy, ta go­
rączka swatania, te nerwy, mdle­
nia, obrażania się, to matrymo­
nialne podniecenie w zestawie­
niu z przerażeniem, oporami, 
usiłowaniami ucieczki, a w koń­
cu poddaniem się huzarów*. Re­
żyser, wprowadzając trzy mon­
stra zamiast- „dam“, usiłował 
prawdopodobnie plastycznie 
podkreślić brzydotę ich zamia­
rów. Ale zacierając ich realne, 
ludzkie cechy, zagubił też praw­
dopodobieństwo i realizm tych 
spraw. Karykatur nie bierze się 
na serio i trudno przejmować 
się tym, co wyczyniają: w*idz 
główną uwagę zwraca na śmiesz­
ność ich aparycji i interpretacji, 
nie na sens ich działań, wobec 
czego chybiają ideologiczne za­
miary. Charakterystyczne jest, 
że na widowni największą ra­
dość budziły dodane od reżysera 
„wesołe** kawałki, jak potrąca­
nie kapelana z kotletem na wi­
delcu, dygowanie zemdlonych 
dam itd. Te grube efekty zacie­
rały prawdziwy dowcip kome­
diowy i wymowę postaci. Wierz­
cie mi na słowo: kapelan jest 
znakomitą figurą komediową i 
bez kotleta.

Co do huzarów, — to wydaje 
mi się, że szarża kawalerzystów 
dobra w bitwie, ale nie na sce­
nie. Stosuje się to przeważnie 
do Rotmistrza: grał go L. Moli li­
ski i grubo przesadził jurność 
tej dobrodusznej postaci, co w 
zestawieniu z nieprawdopodob­
ną aparycją jego chwilowej bog­
danki było może zabawne, ale 
niezupełnie w dobrym stylu. W 
grze Wł. Stomy nie z.nać bzło 
ani trochę drylu żołnierskiego, 
który powinien cechować Majo­
ra nawet na urlopie; pokazano 
nam nie starego wojskowego, 
który, chcąc nie chcąc, musitił 
przejść pod komendę dam, ale 
farsową figurę niedżwiedziowa- 
tego safanduły, wtłoczonego nie 
wiadomo po co w mundur huzara, 
Trzeba przyznać, że z większym 
umiarem i zrozumieniem pos+?ci 
dublował tę rolę S. Płonlta- 
Fiszer, choć okazał się dość bez­
radny w scenie lirycznej, kiedy 
odkrywa rzekomą zdradę po­
rucznika. Z ordynansów wyróż­
nił się B. Rosiński: wykazał 
dużo siły komicznej i jeśli szar­
żował, to ta szarża była konse- 

; kwentna, szła po linii moderun- 
■ ku żołnierskiego.
1 Koncepcja reżyserska, odejmu- 
’ jąc cechy ludzkie trzem dosko­

nałym komikom: J. Sachnow- 
skiej, T. Wierzejskiej i H. Cze­
chowskiej odjęła im jakoś i siłę 
komiczną; to nie ich wina, że w 
tej interpretacji stało się cięż­
kie to, co miało być lekkie, i po­
nure to, co miało być wesołe.

Dobiła nas para młodych. Po­
zytywni kochankowie nie są 
najmocniejszą pozycją Fredry, 
jednak i tu można wiele wydo­
być: przypomnijmy sobie ciepło 
i wdzięk naszego Wacława z ' 
„Zemsty**. Trudno jednak o fi­
gurę bardziej sztywną, papiero­
wą i bezduszną, niż nasz Ed­
mund w* „Damach i huzarach”: 
uczyniono krzywdę Fredrze zu­
bożając jego komedię o wdzięk 
młodości, a zdolnemu J. Krasic­
kiemu, powierzając mu tę rolę, 
mimo że nie ma najmniejszych 
kwalifikacji na amanta ze stylo­
wej komedii. Jego partnerka J. 
Marrisówna, wyglądała ślicznie 
jak dziewczę z pudełka od cu­
kierków i grała w tymże stylu, 
który jest już dziś dla nas trud­
ny do strawienia. Nie przypom­
niał jej reżyser, że oprócz sło­
dyczy jest w tej młodej osobie 
dużo oporów, oprócz sentymenta­
lizmu — zdolność do pewnej 
perfidii; wszystko to jednak zo­
stało zalane lukrecją.

Takie przedstawienie komedii 
Fredrowskiej jest typowym prze­
jawem obecnego kryzysu po­
znańskich teatrów. Można by u- 
względnić wiele okoliczności ła­
godzących, gdyby nie chodziło o 
Fredrę. Fredrę należało raczej 
odłożyć do lepszych czasów. 
Klejnociku nie oprawia sie w 
tombak. Nie uchodzi! Nie ucho­
dzi! J. Mor.

Tlisząc w roku 1825 „Damy i 
i huzary**, Fredro był czło- ' 

wiekiem młodym. Krotochwila ! 
ta jest jednym z pierwszych ’ 
jego utworów komediowych, nie i 
obciążonych jeszcze zmęczeniem i 
i zgorzknieniem: stąd jej nie- : 
zrównana lekkość, stąd niczym 
nie zmącona wesołość i humor. 
Figury sztuki nie osiągnęły tu 
jeszcze znakomitej plastyki po­
staci „Dożywocia1* lub „Zemsty**, 
każda z nich jest raczej szkicem, 
niż portretem, lecz szkic taki 
machnięty od ręki uwydatnia 
naj charakterystyczniej zasadni­
cze cechy każdej postaci i jej 
odrębne, choć zestrojone ze śro­
dowiskiem oblicze.

Ujawnia się tu już realistyczny 
temperament pisarza, który kre­
śląc lekką ręką farsowe sytuacje, 
nie przejawia dążności do kary- 
katurowania wplątanych w nie 
postaci; jego talent komedio- 
pisarski odrzuca zbyt łatwe 
środki pomocnicze. Silą jego 
jest intuicyjna świadomość, że 
znacznie silniejszy ładunek hu­
moru zawarty jest w komedio­
wych perypetiach żywych ludzi, 
niż w podrygach pajaców i ma­
rionetek, ciągniętych za sznurek 
przez autora lub reżysera.

Uczy nas Wyka, że najsilniej­
szą więzią, która łączy nas dziś 
z Fredrą, jest jego realizm, czy 
niezafałszowana prawda, z jaką 
przedstawia rzeczywistość swo­
jej epoki, a więc jej ludzi i 
sprawy. Na lekkiej kanwie 
„Dam i huzarów1* można by o- 
snuć cały ciężki traktat o oby­
czajowości i etyce, a raczej bra­
ku etyki odmalowanego tam śro­
dowiska: o sprzedawaniu mło­
dziutkich dziewcząt zamożnym 
starcom, o rajfurstwie matek i 
ciotek, o podporządkowaniu się 
młodzieży terrorowi rodziciel­
skiemu, opartemu na czci dla 
mamony itd. itd. Jakim sposo­
bem te ciemne wątki wplotły się 
w lekką tkaninę uroczej kome­
dii i dlaczego, mimo to, jest ona 
od początku do końca jednym 
wybuchem wesołości? Bo Fredro 
bynajmniej nie jest bojowni­
kiem ani reformatorem, bo w 
„Damach i huzarach11 nie ma za­
miaru nic „piętnować*’ ani nic 
„chłostać**: chodzi mu po prostu 
o to, aby przedstawić inwazję 
babską na dom zatwardziałych 
w żołnierskich cnotach kawale­
rów i pokazać, co z tego wyni­
kło. Czy wobec tego komedie 
Fredry pozbawione są sensu 
społecznego? Przeciwnie, sens 

] ten dziś najwyraziściej daje się 
; odczytać; ciemne, wyżej wymię* 
, nione wątki są to wiernie odda- 
| ne codziennie przejawy ówczes­

nego życia sfery ziemiańsko- 
szlacheckiej, z którą Fredro się 
zrósł, którą nasiąkł, a z którą 
bynajmniej nie zamierzał wal­
czyć. Ale ta wierność obrazu 
epoki jakąż ma dziś dla nas wy­
mowę i do jakich norćwnań daje 
nam okazję! — Stosunek Fredry 

| do spraw swej epoki nie był 
j jednak całkowitą afirmacją: 
j staje zwykle po stronie młodych 
I i w happy end*ie komediowym 
I krzyżuje wyrachowane zamachy 
i rodzicielskie. Nie od rzeczy jest
i też wspomnieć, że właśnie w 

„Damach i huzarach-1 Fredro 
wychyla się z lekka z ram swej 
sfery: w finale sztuki lozwiąza-

| nie bardzo zawikłanej i chylącej 
się ku katastrofie sytuacji, autor 

! nagle i niespodziewanie składa 
Ij w ręce postaci epizodycznej:
ii starego żołnierza. Rozstrzyga tu 
j| nie co innego, tylko głos zdro­

wego, chłopskiego rozsądku, owo
i soczyste verbum veritatis jakie 
I Rembo palnął niechcący swoim 

przełożonym.
Wszystko więc dobrze się 

skończyło dla dam i huzarów, — 
wszystko dobrze się skończyło 
i dla nas. Na ciemne, zwalczone 

I sprawy patrzymy już z odległo- 
! ści innej epoki, snując optymi- 
i styczne rozważania na 
i „wczoraj a dzisiaj**.
■ Psuje nam humor całkiem co 

innego: to właśnie, że nie może- 
I my się tak nasycać i rozkoszo- 
ji wać, jak byśmy chcieli. Chyba, 
1 że nie pójdziemy do teatru, tyl­

ko przeczytamy sobie komedię 
w ciszy swojego pokoju. Bo 

' teatr wziął sobie za zadanie po- 
I prawiać i ulepszać Fredrę (co 

ani Fredrze, ani teatrowi wcale 
i] nie poszło na zdrowie), nato- 
| miast nie wykorzystał łvcb moż- 
| liwości scenicznych, 

| Fredro dostarcza.
A możliwości te są 

i szereg ról, z których 
! aktorowi okazję do

kreacji, akcja barwna i żywa. 
| gdzie sytuacje rodzą sie bez wy­

siłku i splataj a się w koronkową 
| konstrukcję; dialog, którego kon- 

wersacyjna lekkość jest osobli­
wością na tle swojej epoki Prze­
de wszystkim zaś nieoceniony 
humor i ta prawdziwa wesołość, 
w poszukiwaniu której dzisiei- 

j szv widz na próżno tłoczy się do 
„Komedii Muzycznej**.

Z tego wszystkiego w interpre­
tacji teatru pozostało ąardzo nie­
wiele. Przede wszystkim zatra­
cono dusze akcji: tempo. Wpraw­
dzie pokojówki miotają sie jak 
oszalałe, ale za to wlecze się 
dialog, ten dialog tak żywy, że 
aktorzy powinni nieustannie 
„wpadać** w replikę partnera, 
podchwytywać jego kwestię w 
połowie zdania. Ale nie wpadają 
i nie podchwytują. Z tekstu od­
czytujemy najwyraźniej, że „da­
my” napełniają dom nieszczęs-

l

temat

O ztuiększenie 
produkcyjności 
łowisk zajęczych

Ubiegły rok, w którym 
skup dziczyzny został nale­
życie zorganizowany, przeko­
nał nas, że należy dążyć do 
podniesienia produkcyjności 
łowisk zajęczych.

Jak wykazały obserwacje 
na Pomorzu i w części Wiel­
kopolski, przeciętna coroczna 
produkcyjność terenów zaję­
czych wynosiła około 15 szt„ 
dochodząc niekiedy do 50 
sztuk na 100 ha. Natomiast 
jeżeli łowisko zostało zam­
knięte ha 2 lata dla polowań 
— produkcyjność osiągnęła 
120 sztuk ze 100 ha. Z tego 
wynika, że dla podwyższenia 
produkcyjności łowisk, było­
by pożądane zamknięcie po­
lowań na niektórych tere~ 
nach w przecią.gu dwóch lat.

fwjc)

jakich mu

olbrzymie: 
każda daie 
stworzenia



Zwycięstwo 
Pftłnańskiej Gwardii

Rozegrany w Grodzi 
sku finałowy mecz pił­
karski na szczeblu okrę­
gowym o Puchar Polski 
pomiędzy drużynami po­
znańskiej „Gwardii” i 

miejscowego „Kolej arza” 
zakończył się zwycię­
stwem zesnołu noznań. 
skiego 3:1 (3:1). —
Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Sikora, Majero- 
wicz i Siejak, a dla po­
konanych prawoskrzy. d.łowy.

Gra stała na dobrym 
poziomie, prowadzona bv 
ła ostro, lecz fair.

W pierwszej połowie 
meczu „Gwardia” narzu 
ca szybkie tempo i już 
w 9 minucie prowadzi 
po strzale Sikory. Prze­
waga gości trwa nadal, a 
jej rezultatem sa dwie 
dalsze bramki zdobyte w 
29 i 41 minucie. Pod ko­
niec pierwszej części gra 
wyrównuje się a w 44 
minucie gospodarzom u- 
daje sie zdobyć honoro­
wy punkt.

Po zmianie stron po­
czątkowo przeważają go 
spodarze, ale bezbłędna 
taktyczna gra tyłów po­
znańskich uniemożliwia 
zmianę wyniku. Pod ko­
niec meczu gra ponow­
nie wyrównuje sie, a koń 
cowe jej minuty unły- 
v.7aią pod znakiem lek­
kiej przewagi gości.

Na wyróżnienie w ze­
spole zwycięzców zasłu­
żyli: stoper Adamczew­
ski, lewy łącznik Skrzyp 
niak oraz bramkarz Siw 
czak. Sędzia ob. Handt- 
ke umiał utrzymać przez 
cały cza/s obie drużyny 
w ryzach. Widzów ok. 
dwa tysiące.

Po ostatnim 
stwie piłkarze 
zakwalifikowali 
centralnych 
pucharowych.

I mistrzostw świata w siatkówce
Polki wygrały z Bułgarią

Po pierwszych 
dwóch setach, które wy­
grali Polacy 15:9 i 15:10, 
Węgrzy przejmują ini­
cjatywę i wygrywają 
trzeci set 9:15. Wobec 
stanu spotkania 2:1,. ro­
zegrany został czwarty 
set, który skończył się 
zwycięstwem Węgrów 
15:10. Piąty decydujący 
set mimo dobrej gry na­
szych 
grali 
15:7.

W 
grali: 
ski, 
Gródecki i Wleciał. W 0- 
statnich setach Pindel- 
skiego zastąpił śliwka, 
Bolucha — Czerwiński, 
Wleciała — Policiewicz.

W pozostałych spotka­
niach drużyn męskich 
reprezentacja Izraela po 
konała drużynę Libanu, 
ZSRR — Rumunię, Buł­
garia — Finladię i Frań 
cja — Indie.

W trzecim dniu mi- {cy. 
strzostw świata w siat-1 
kówce rozgrywanych w 
Moskwie polska drużyna 
kobieca wygrała z Buł­
garią 3:1. Pierwsze dwa 
sety wygrały Polki 15:12 
i 15:9. Siatkarki nasze 
grały w składzie: Za­
krzewska. Zeisówna, Hei 
sówna, Wojewódzka ,En- 
glich, Tomaszewska i 
Josko. W trzecim secie, 
który zakończył się zwy­
cięstwem Bułgarek 4:15, 
reprezentacja nasza wy­
stąpiła w następującym 
składzie: Kubiak, Ziel- 
niok. Kute. Szczawińska 
oraz Wesling i Figwer.

Czwarty set przyniósł 
zwycięstwo Polkom 15:9.

Siatkarze polscy nrze- 
grali z Węgrami 3:2. — 
Mecz Polska — Węgry 
był niezwykle interesują-

Na boiskach
zagrań i czn v ch

W drzwiach naszego re 
dakcyjnego pokoju sta­
nęła olbrzymia postać: 
Zygmunt Heljasz. Za 
nim szczupły, w ysoki mło 
dzieniec o ujmującej twa 
rzy: Stefan Lewandow­
ski. Bardzo byliśmy ra­
dzi odwiedzinom rewela­
cyjnego średniodystan- 
sowca Polski. Mówimy 
rewelacyjnego, gdyż ma­
ło znamy wypadków, że 
biegacz, 
rok 
wykazuje 
postępy. A przecież Le­
wandowski (wraz z Po­
trzebowskim) zmazał kil 
kunastoletni rekord 
nusza Kusocińsklego 
1500 metrów.

Ten 
mówi

najbardziej mu odpo. 
wiada, chociaż nie za­
niedbuje 800 m, które sa 
jakoby ciągłym przygo­
towaniem do 1500 m.

zawodników 
również

drużynie 
Antczak, 

Pindelski,

wy-
Węgrzy
polskiej
Radom- 
Boluch,

który dopiero 
zna się z bieżnią, 

tak kolosalne

też dystans, 
miły

Stefan Lewandowski 
olimpijczyk

J a-
na

jak 
gość,

zwycie- 
Gwardii 
się do 

rozgrywek

Po raz 7 tytuł mistrza 
kolarskiego Czechosłowa 
cji w wyścigu szosowym 
na dystansie 217 km z 
udziałem 58 zawodników 
wygrał znany w 
zawodnik Vesely 
Kanskym w 
6:26.08 godz.

Nowe rekordy strzeleckie
Polsce 
rmzed 
czasie

O suchar
P‘enin

Na 22-kilometrowej 
trasie Przełomu Dunajca 
w Pieninach, rozegrano 
zawody kajakowe q pu­
char Pienin.

W konkurenci jedynek 
zwyciężył Kapłani ak 
(Spójnia Szczawnica) z 
czasem 1.49,12 przed Wa 
rusiem (Snójnia Szczaw­
nica) 1.57,5.

W konkurencji dwójek 
zwyciężyła osada krako­
wskiego OWKS-u w skła 
dzie Gabryś — Piecyk 
1.45,57 przed osadą Spój­
ni ze Szczawnicy w skła­
dzie Niezgoda — Piecyk 
II 1.50,31. (t)

Miło jest otrzymać 1 
Zż.sf czy kartkę, zioła- j 
szcza ydy pisana jest i 
z pamięcią o naszych Ij 
Czytelnikach i o nas.

Wczoraj poczta nrzy l| 
niosła nom bardzo i! 
miłą kartkę z pozdro 
wieniami dla Czytani- ;! 
ków i Redakcji „Gło- ? 
su Wielkopolskiego’’ || 
od gimnastyków 2S jl 
.,Ogniu>o”, przebywa- ; 
jących na obozie kon ii 
dycyjno - szkolenia- ji 
wym przed Ogólnonnl 
skimi Zawodami Gim ' 
nautycznymi u> Sopo. ' 
cie.

Dziękwiemy i prze- '• 
syłamy Wam nawza- i: 
jem — dużo słońca, l| 
uśmiechów i życzenia 
zdobycia dobrej kon- ; 
dycji. u

W dalszym ciągu, trwa 
jących w Szczecinie II 
Centralnych Zawodów 
Strzeleckich o mistrzo­
stwo związkowych zrze­
szeń sportowych uzyska 
no nowe rekordy Polski.

Nowy rekord Polski w 
strzelaniu do sylwetek o- 
limpijskich z broni pd 6 
ustanowił Sawicki (Spój 
nia — Radom) 60 tra­
fień na 60 możliwych i 
530 pkt. Rekord w tej 
konkurencji został na mi 
strzostwach pobity trzy­
krotnie.

W konkurencji nw 4 
do 1 sylwetki olimpij­
skiej Gdański (Bud. — 
W.wa) uzyskał 20 tra-

Koleiarz-Ogniwo
Towarzyski mecz piłki 

nożnej Kolejarz (Po­
znań) — Ogniwo (Po­
znań) odbędzie się w 
czwartek o godz. 17.30 
na boisku im. J. Krasic- 

przy al. Reymon-kiego 
ta.

fień na 20 możliwych i 
189 pkt., bi.jąc poprzedni 
rekord Polski Dymitro- 
wicza z CWKS o 1 pkt.

Rekord Polski w kat. 
juniorów uzyskał 17-let- 
ni zawodnik CWKS Leś­
niewski, który w konku­
rencji pd 4 do sylwetki 
olimpijskiej na 25 m o- 
siągnął 20 trafień na 
20 możliwych i 178 pkt.

Po raz pierwszy na mi­
strzostwach przeprowa­
dzono konkurencję w 
strzelaniu do sylwetek 
na czas z broni kb-5 na 
100, 200 i 300 m. Pierw­
szym rekordzistą w tej 
konkurencji został zawo 
dnik Budowlanych Zie­
mian, uzyskując 18 tra­
fień na 20 możliwych i 
74 nkt.

Na strzelnicy śrutowej 
zakończone zostały w 
grupach I i II strzelanie 
olimpijskie z miejsca do 
300 rzutów. W konku­
rencji tej prowadzi zde­
cydowanie olimpijczyk 
Kiszkurno 270 pkt.

(T)

22-letni student Aka­
demii Medycznej w Szcze 
dnie, Lewandowski, o- 
biecuje sooie jeszcze bar. 
dzo dużo. Twierdzi, że 
stać go na dużo więcej, 
ciągle go w tym utwier­
dza jego 
raża — „1 
i trener, Zygmunt 
jasz.

„Tatko” umie 
„ustawić” przed 
tern z taką dokładno­
ścią, że przewidzi na­
wet (z minimalnymi 
odchyleniami) czas ja. 
ki tego dnia uzyskam.” 
Niestety tak jak olim­

piada, przepadły też mi­
strzostwa Polski we 
Wrocławiu. Tuż po przy­
byciu do Finlandii od­
czuł Lewandowski jakąś 
dolegliwość w łydce. Ból 
stał się tak dokuczliwy, 
że o startowaniu nie by­
ło mowy, tym bardziej, 
iż wszyscy zainteresowa­
ni lekarze nie zdołali po 
stawić diagnozy.

Wykorzystaliśmy więc 
krótki pobyt biegacza z 
Poznania i wraz z jego 
trenerem udaliśmy się do 
lekarzy-specjalistów, kto 
rzy zbadali kontuzję Le­
wandowskiego, naprowa­
dzili proces leczenia na 
właściwą drogę i udzie­
lili zawodnikowi wiele 
cennych rad.

Istnieje więc szansa, 
że Lewandowski będzie 
mógł startować na zawo 
dach NRD — Polska w 
ostatnich dniach sierp­
nia w Krakowie.
* X jednak Igrzyska O- 
limpiiskie, — jak mówi 
Lewandowski, — nauczy 
ły go wiele rzeczy. Start 
najlepszych średniody- 
stansowców świata był 
doskonałą okazją pod­
patrzenia taktyki biegu 
i tych wszystkich elemen 
tów, które składają się 
na osiągnięcie możliwie 
najlepszych wyników. 
Była to doskonała lek­
cja poglądowa.

„Mam zaufanie w 
moje siły, a opierając 
się na moim „tatku” 

.— wiem, że będą miał 
dużo do powiedzenia 
w tej dyscyplinie (1500 
m), która mi najbar- 

1 dziej odpowiada” —

— jak się wy- 
.tatko”, opiekun 

Hel-

mnie 
star-

Pracownicy poszukiwani____ 1
STRAŻNIKÓW do Straży Przemysłowej poszukujemy zaraz

^semne kierować: ZAKŁADY PRZE
MYStU METALOWEGO !M. J. STALINA W POZNANIU WYDZIAŁ 
PERSOMAŁMY UL. F DZIERŻYŃSKIEGO 223/229 KI803

OGtOSZEAł4

MAGAZYNIERA do DZIAŁU METALOWEGO przyjmiemv zaraz, 
wjnagrodzenie według umowy zbiorowej — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 12270g.

Wclpe nosady

Malarzy na stałe przyjmę —
Piechocki Poznań. Kozia 15.
...... ...................................12158?

Korespondencyjnie! Księgo­
wość, stenografia maszynopi­
sanie, angelski, Informacje: 
Łódź skrzynka 57, K1807

Małżeństwo bezdzietne lub sa­
motny potrzebny zaraz do pra­
cy końmi na roli Zgłoszenia: 
Kaczmarek, Luboń k. Pozna- 
nia Ogrodowa 2—3 12159g
Gosposia do lekarza na wy­
jazd potrzebna. Rejnisz Po­
znali R o k os s ow sk i ego 41 
___________ ________ 12074? 
Lekarz poszukuje pomocy do­
mowej (chętnie wiejskej) — 
Dobre warunki pokoik Po­
znań, Solna 1. I piętro, po 
południu______ " 12046?
Fryzjer potrzebny od dnia 
1. 9. — Andrys Międzyrzecz 
22 Lincą lg._________ 14337P

Stsrzedaie
Willę pełnokomfortową ogro-

....................... 95 000.
Poznań
12097?

dem (Grunwaldzka); 
sprzedam. „Union" 
Nowowiejskiego 9,

Gosposia uczciwa, samodzielna 
potrzebna. Zgłoszenia: Po­
znań Rokossowskiego 49 — 
skład obuwia telefon 60-06. 
____________________ 12256?
Gosposia potrzebna od 1 wrze­
śnia Zgłoszenia: Poznań Pa­
derewskiego 11. magazyn obu- 
w!a. od gbdz 15—19. 12252?
Uczeń piekarski potrzebny za­
raz. Poznań, Szamarzewskie­
go 11, m, 1._________ 12265?
Starszego człowieka jio do­
rywczych prac w ogródku na 
Woli n;edaleko dworca poszu­
kuję Znoszenia: Poznań. Ma­
łe Garbary 2 tel. 49-90 

12244?

Przyczepę wywrotkę sprzedam.
Poznań Słowackiego 28

______________12258?
Dom ładny, piętrowy, składem 
ogródkiem (Jarocinie), sprze­
dam za 60 000. Zgłoszenia: 
Otręba Jarocin Kilińskiego 2 
________________14361gp
Fredki sprzedam Władysław 
Ktipś. Trzcianka Lubuska, Że­
romskiego 9. pow. Piła 
__________ 14066p
Dom z ogrodem. 1-piętrowy 
(Winiary), 60 000. sprzedam. 
Oferty Glos Wlkn dia 12211g.
Błam (bibrety). mało używa­
ny sprzedam Poznań Prze- 
mvsłowa 51, m, 5 od godz. 
16—18_______________12214?
Bobry hodowlane czystej rasy. 
12-tygodniowe, sprzedam Po­
znań, Grunwaldzka 114 m. 1 
_____________________ 12215g
Motocykl NSU z przyczeplną 
sprzedam. Poznań. Wroniecka 
15,______________  12227?
Silnik elektryczny 7 KM — 
sprzedam Balcerowski Po­
znań Rokossowskiego 71, 
m, 6.________________ 12226?

Tańców nowoczesnych, ludo­
wych wyuczają: Szczurkówna 
— Szczurek Poznań Marcin­
kowskiego 2a 11999?

Parcele morgową 
12-morgową Powidzu 
gową Puszczykowie, 
gową Naramowicach 
dam. — Dutkiewicz. 
Dzierżyńskiego 105.

Gnieźnie,
2- mor-
3- mor- 

sprze-
Poznań.
12217g

powiedział Lewandow­
ski, spiesząc na dwo­
rzec.
My natomiast mamy 

wszelkie podstawy wie­
rzyć sympatycznemu lei 
koatlecie, który w ciągu 
jednego zaledwie roku 
doszedł do tak świet­
nych wyników przy rów 
nocześnie pięknym stylu, 
tak nieodłącznym u ra­
sowych biegaczy.

(Rozmowę przeprowa­
dził: thn)

Biuro Ogłoszeń czvone w dni powszednie od 7—16.30. w soboty do 14.30 w Poznaniu orzy ulicy Gen Świer­
czewskiego nr 3 — Telefon 62-31 — Za terminowy druk og’oszen Administracja me odpowiada

Pianino sprzedam. — Adres 
w ska?e_G 1 os Wlkp. nr 12225?.
Maszynę dą, szycia „Singer" 
(okrągłe) sprzedam Poznań. 
Sołacz. Wielkopolska 7. m 3. 
_____________________ 12235?
Wózeft (autko), nowy, sprze­
dam — Poznań Garbary 14 
m._ 3.________________ 12231?
Pelisę na średnią figurę, ma­
szynkę do podnoszenia oczek, 
sprzedam Poznań Piekary 8, 
m 4. od godz 16—18.
_____________________ 12253?
Motocykl „Rudge", 500 cm3, 
sprzedam Poznań ' Dąbrów. 
skiego 40, garaże. 12247?
Rikszą towarową. DKW 200 
cms, sprzedam. Ka-Ef-Es. Po­
znał) Małe Garbary 2. tele­
fon 49-90 12245g

Radio super. 3-zakresowe, 5- 
lampowe 6-obwodowe, sprze­
dam. Poznail Przybyszewskie­
go 7 m. 7. od godz. 15

12243?
Wózek ręczny na gumowych 
kołach tanio sprzedam. Po­
znań Strzelecka 37. warsztat.

.12242?
Płyty szamotowe dzieżę, ma­
szynę do pisania, radio bate­
ryjne, sprzedam Poznań te- 
lefon 518-09.________ 12248?
Rower damski sprzedam. Ro- 
gozik, Poznań, Umińskiego 23. 
m. 9 12269g

Kupna

Domek z ogródkiem takie na 
prowincji, kupie Oferty Głos 
Wielkopolski dla 12164g.

Skręcarką na 6 wrzecion ku­
pię. — Oferty Głos Wiełko- 
polski dla 12228g.

Pareelę do lGOo m! w cen­
trum Poznania kupię, tylko 
wprost od w-'aśc ciela Oferty 
Głos Wlkp. dla 12212g

Hattomag-Garbus, części, ku­
pie Stankiewicz, Łódź. Ko- 
pernika 24'16._________K18O9
Dwa kijki z rurek stalowych 
z uchwytem na łokcie kupię 
Poznań Chełmońsk:ego 18, 
m 3 godz. 11—13. 14336p

Domek 1-rodzinny, wolny o- 
grodem Poznaniu lub okolicy, 
kupią. — Oferty Glos Wielko­
polski dla 12234g.

Westfalkę kupie. Oferty Gros 
Wielkopolski dla 12255?.

Piec centralnego ogrzewania 
domu willowego (2 meszka- 
nia) kupie Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 12261?,

Handlowe

Kawa — upalamy fachowo 
każdą ilość Mielimy cukier, 
korzenie, Palarnia. Poznań, 
Szewska 7. 11532?

Zam:ana

Mały pokój przynsleżnościami 
zamienię na podobne. Oferty 
Głos Wlkp. dla 12213?

1'/> pokoju kuchnią, zamienię 
na pokój śródmieściu Oferty 
Glos Wlkp, dla 12224g.
Pokój duży, słoneczny, piwni­
ca. willi, używaniem przyna­
leżności zamienię na większe. 
Warunki do omówienia. Oferty 
Głos Wlkp dla 12222?

Zamienią 2 pokuje kuchnią w 
Łodzi (dzielnica zdrowa) na 
podobne w Poznaniu. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń Łódź. Piotr­
kowska 96. „Zdrowe".
____________________ ' K1808

2 pokoje z kuchnią Wrocła­
wiu zamienię na podobne lub 
mniejsze Poznaniu Zgłosze­
nia: Poznań - Dębiec. Wiśnio­
wa 64 m 26. 12241g

Pokój samodzielny, duży za­
mienię na mnejszy samodziel­
ny — Oferty Głos Wielko­
polski dla 12238?

Dwa samodzielne mieszkania 
po pokoju z kuchnią zamienić 
na mieszkanie 3-pokojowe z 
kuchnią samodzelne. Oferty 
Glos Wiko, dla 12251?.

2'/s pokoju kuchnią, łazienką. 
Bydgoszczy, zamienię na po­
dobne lub mniejsze Poznaniu. 
Oferty Głos Wlkp dla i2249g.

Dwa samodzielne mieszkania 
po pokoju z kuchnią centrum 
zamienić na 4-pokojowe — 
Oferty Głos Wlkp. dla 12260g.

2 iub 3 pokoje w Rogoźnie 
(elektryczność gaz chlew k) 
zamienię na 2-pokojowe w 
Poznaniu lub okolicy. Oferty 
Głos Wlkp dla 12268g

Wolne lokale

Ucznia szkolnego do lat 18 
przyjmę na współny pokój. 
Oferty Głos Wlkp dla 12254g.

Pokój kuchnią Wygodnmi. Je- ’ 
życe. zamienię na podobne.
Oferty Glos Wl:kp. dla 12232g.

Pokój kuchnią zamienię na 
podobne lub większe Poznań 
Żydowska 32 m. 8a. 12246?

Żeglarze polscy 
walczą 
o tylu mistrza

W dniu wczorajszym 
rozpoczęły się na jezio­
rze w Klekrżu żeglarskie 
mistrzostwa Polsk’ w 
klasie olimpijek, w któ­
rych biorą udział m in.: 
mistrz Polski — Bider- 
man, Szlosser, Czarnec­
ki, Koszyca, Kowalewski, 
Czarnecki i in. Zawod­
nicy podzieleni zostali 
na pięć grup. Zawody 
trwać będą do dnia .'4 
bm. (x)

Na boiskach i bieżniach
Tylko 8 zawodników 

stanęło do'Wyścigu Ko­
larskiego Pocztowców we 
Wschowie. Zwycięstwo 
uzyskał Marina Kulos w 
czasie 42,08 m.

*

W meczu piłki nożnej 
o mistrzostwo klasy woj, 
LZS Kostrzyn zwyciężył 
Kolejarza II — Ostrów 
5; 2.

czył się zwycięstwem 
LZS — Sulęcinek nad 
LZS — Sulęcin i Krzy­
kosy po 2:0. Drugie miej 
sce zajął LZS — Sulę­
cin bijąc LZS — Krzy­
kosy 2:0.

Sulę-

*
W Obornikach wpro­

wadzono „niedziele spor 
towe”, które mają na ce­
lu umąsowienie sportu. 
Zainteresowanie żarów, 

jak i na > 
powiatu

♦
Spotkanie towarzyskie 

w meczu piłkarskim po­
między Gwardią — Su­
lęcin a Kolejarzem — 
Gorzów zakończyło się po 
ciekawej grze zwycię­
stwem Gwardzistów 2:1.

♦
Kolejarze z Ostrowa po 

konali na własnym boi­
sku reprezentację piłkar 
ską Kolejarzy z Kato­
wic, Gliwic i Opola 2:1,

♦
Wyścig kolarski poez. 

towców w Ostrowie, na 
dystansie 20 km wygrał 
Stefan Pietrzak (PPK 
„Ruch”) w czasie 41 mi­
nut przed Józefiakiem.

*

no w mieście 
całym terenie 
jest wielkie.

*
Mecz piłki 

dwóch gorzowskich ry­
wali — Kolejarza i Gwar 
dii. zakończył się sukce­
sem jedenastki kolejar­
skiej 6:1.

♦

Wynikiem 1:1 zakoń­
czył się mecz piłki noż­
nej o mistrz, kl. III po­
między Kolejarzem i 
Gwardią z Wągrowca.

*

Trój mecz w siatkówce _ 
mężczyzn, rozegrany w Mierończukiem i Kotec- 
gminie Krzykosy zakoń- 1 kim.

nożnej,

W Gorzowie wyścig ko 
larski pocztowców wy­
grał Kulwanowski w do­
brym czasie 35,28 min. 
przed Komorowskim,

Ze szkicownikiem po Wielkopolsce

Sulmierzyce

)
Oddam 2-pokojow^ mieszkanie 
komfortowe za zwrotem kosz­
tów remontu — Oferty Głos 
Wielkopolski (Ka 12229g,

Starszej pani odstąpię piękny 
pokój z utrzymaniem za opie­
kę nad dziewczynkami 9—10 
lat. oraz niewielką pomoc w 
gospodarstwie. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 12263g

Szuka lokalu

Prawnik pracujący w przemy­
śle poszukuje umeblowanego 
pokoju, — Oferty Glos Wiel­
kopolski dla 12218g.

Pokoju kuchnią wzgl. skrytką 
za zwrotem kosztów remontu 
poszukuję. Najchętniej Wilda. 
Oferty Glos Wlkp dla 12219?

Samotny pracujący poszukuje 
umeblowanego pokoju Oferty 
Gros Wlkp. dla 12223?

Studentka pracująca poszuku­
je pokoju. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 12239g.

Starszy, samotny pracujący, 
poszukuje wspólnego pokoju 
Oferty Głos Wlkp. dla 1223.7?.

Kolegom z wojska i kopalni „Polska", wszystkim 
Krewnym i Znajomym za wyrazy współczucia i liczny 
udział w pogrzebie męża mego 1 syna, śp.

Mariana Tecława
składam

serdeczne podziękowanie
Żona i rodzina

Msza św. żałobna odprawiona zostanie dzisiaj w 
czwar^k. 21 sierpnia 1952. o ?odz. 7 w kościele św. 
Jana Kantego przy ul. Grunwaldzkiej.

12257%.

Szkoła Podstawowa

cieiuiUfa, fcWWę.
W44. - ci

Samotny, kulturalny poszuku­
je pokoju, najchętniej puste­
go. — Ewtl. koszty remontu 
zwrócę, — Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 12250g.

Zguby

Zabłąkanego młodego polow- 
czvka odebrać: Poznań. Prą- 
dzyóskiego 47, m. 27.
_____________ 12266?
Zgubiono kwit komisowy, wy­
stawiony przez MHD nr 172, 
na nazwisko Henryk Sypniew­
ski__________________12236?

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Stanisław Kar­
piński._______________ 12267?
Skradziono kartę meldunkową,, 
legitymację kolejową nr 
15543 na nazwisko Rozalia 
Krelil, Palędzie.______ 12233g
Zgubiono kartę meldunkową 
nr 35065 wydaną grzez PGRN 
Gołuchów powiat Jaroc n na 
nazwisko Stefan Ptak, Cse- 
chel. powiat Jarocin 
____________________ 1432 Igo

Różne

Zguhiono kartę meldunkową, 
legitymację studencką A M., 
członkowską PTTK na nazwi­
sko Alina Sokołowska 

12240?

Salon Mód Damskich szyje 
elegancko, modnie, dobrze, 
szybko Leokadia Maciejew­
ska. Poznań. Gwardii ludo­
wej 18. 12264?

W dniu 19 sierpnia 1952 zmarła po długich ł cięż­
kich cierpieniach, w 47 roku życia, opatrzona Sakra­
mentami św., moja ukochana żona i nasza najdroższa 
mamusia, śp. z Dostatnich

Marta Łakomiak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 22 bm., o godz 11 

z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
Msza św. żałobną odprawiona zostanie w sobotę, 

23 bm.. o godz. 8 w kościele Serca Jezusowego.
W głębokim smutku pogrążeni 

mąż i dzieci
Poznań. Szamarzewskiego 11. 12262?



Delegaci 
Wielkopolski 
na Kongres 
Spółdzielczości
Wiejskiej

Delegatem z powiatu średz. 
kiego jest Stanisław Zięty, 
gospodarujący na 8 hekta­
rach w Pięczkowie gm. Krzy­
kosy. I jemu los nie oszczę­
dził w okresie międzywojen­
nym biedy i konieczności po. 
suikiwania chleba na obczy­

I
ii

źnie. Sześć lat pracował w 
kopalniach francuskich. W 
roku 1934 powrócił z tułaczki 
do kraju i objął gospodar­
stwo po rodzicach. Dziś jego 
dzieci mają lepszy, jaśniej­
szy los i zapewniony byt. 
Córka jest nauczycielką w I- 
wnie pow. środa, a syn kwa­
lifikowanym rolnikiem. W u- 
znaniu zasług na odcinku 
wypełniania planów gospo­
darczych przez gromadę, któ­
rej służył zawsze przykładem, 
Stanisław Zięty został odzna­
czony w styczniu 1952 roku 
srebrnym krzyżem zasługi. 
Ob. Zięty pracował i pracuje 
ofiarnie w dziedzinie społecz­
nej jako prezes Powiatowego 
Komitetu Wykonawczego 
ZSL, członek Zarządu Powia­
towego ZSCh i członek Ko­
misji Rewizyjnej GS w Krzy­
kosach. Rolę spółdzielczości 
samopomocowej w życiu wsi 
rozumie doskonale i nieszczę 
dzi wysiłków dla jej rozwoju. 
Praca społeczna zyskała mu 
zaufanie gminy i powiatu i 
dlatego został wybrany jako 
delegat na Kongres, (ipc)

Punkt apteczny
w Babimoście

Centrala Aptek Społecz­
nych uruchomiła jeszcze je­
den punkt apteczny w woj. 
zielonogórskim, a mianowicie 
w Babimoście, przy ul. Świer­
czewskiego 10 — jako Punkt 
Apteczny nr 4.

Punkt ten został zaopa­
trzony w leki gotowe, specy­
fiki, artykuły kosmetyczno- 
sanitarne i będzie on zaopa­
trywał świat pracy na pod­
stawie recept dla ubezpieczo­
nych oraz będzie prowadził 
sprzedaż gotówkową. Form 
recepturowych jednak wyko­
nywać nie będzie, (wjc)

Pogłębiajmy wie'dzę rolniczą

Stosowanie zbóż kwalifikowanych
niemal do każdej gminnej 
spółdzielni zboża kwalifiko­
wane, przeznaczone na wy­
mianę. Zboża te są odpowie­
dnio doczyszczone, czystość 
ich wynosi bowiem 99% oraz 
posiadają sprawdzoną siłę 
kiełkowania nie niższą niż 
95%.

Ponadto zboża będą zapra* 
wiane przez Gminne" Spół­
dzielnie środkami chemicz­
nymi. Jeśli gminna spółdziel­
nia materiału siewnego nie 
zaprawiła, należy żądać tego, 
względnie pobrać zaprawę 1 
uczynić to samemu. Zwraca­
my uwagę na konieczność 
zaprawy pszenicy przeciwko 
ścieni cuchnącej, która w 
bieżącym roku wystąpiła sil­
niej na pewnych odmianach, 
a nie zwalczana zaprawą wy­
stąpi w przyszłym roku "jesz­
cze znaczniej, powodując 
spadek plonu i dalsze roz­
mnażanie się tej choroby.

Tak pomyślana organiza­
cja nasienna zatwierdzona 
przez Ministerstwo Rolni­
ctwa, w oparciu o gospodar­
stwa nasienne produkujące 
wyższe stopnic odsiewów, bę­
dzie podstawą dla zapewnie­
nia samowystarczalności ka­
żdego powiatu w zakresie 
produkcji zbóż kwalifikowa­
nych w odmianach ustalo­
nych rejonizacją odmianową.

A teraz podaj emy warun­
ki, na jakich dokonywać mo­
żna wymiany zbóż.

Spółdzielnie Produkcyjne, 
wytypowane jako gospodar­
stwa reprodukcyjne, a więc 
wysiewające w tym roku ory­
ginały, otrzymują 100 kg 
zboża kwalifikowanego za 100 
kg zboża konsumcyjnego te­
go samego gatunku w I stan­
dardzie, bez jakiejkolwiek 
dopłaty.

Zboża w stopniu I odsie­
wów względnie w stopniu o- 
ryginałów lub odmianowo je­
dnolite na wolne zasiewy wy­
mieniane będą następująco: 
za 100 kg zboża siewnego kwa­

Wzrost plonów roślin upra­
wnych uwarunkowany jest 
stosowaniem wysokiej agro- 
techniki oraz okresowej 
ziriiany nasion. Samą upra­
wą mechaniczną, nawoże­
niem czy zapewnieniem od­
powiedniego przedplonu 
zwyżki w plonie nie uzyska­
my. Wiemy bowiem dobrze, 
że wysiane zboże po paru la­
tach pod wpływem nieodpo­
wiednich warunków klimaty­
cznych, glebowych i uprawo­
wych — wyradza się, zatraca 
swą plenność i odporność na 
choroby. Wyradzanie się ma 
szczególne znaczenie przy 
siewie żyta. Pszenica wyradza 
się wolniej — jest ona jednak 
silniej narażona na choroby, 
które nie zwalczane przez za­
prawianie prowadzić mogą 
do bardzo poważnych strat.

Zachodzi więc, wszystkim 
rolnikom znana, choć nie za­
wsze dostatecznie przestrze­
gana, konieczność stałej wy­
miany własnych nasion na 
nasiona kwalifikowane, które 
do GS dostarcza Centrala Na­
sienna. Ponadto wymiany do­
konać można w najbliższych 
PGR-ach lub Spółdzielniach 
Produkcyjnych.

Ażeby wymiana nasion by­
ła w pełnj udana i spełniła 
swe zadanie podniesienia 
plonu — należy wiedzieć, ja­
kie odmiany dla jakiego po­
wiatu i gminy są najodpo­
wiedniejsze. Musimy więc 
zapoznać się z ustaloną dla 
naszego -województwa rejo­
nizacją odmianową. Rejoni­
zacja odmianowa ustalona 
została na podstawie licz­
nych szczegółowych doświad­
czeń i badań zakładów nau­
kowych oraz na podstawie 
szerokich obserwacji uwzglę­
dniających rozwój różnych 
odmian, ich plenność, od­
porność na choroby i suszę, 
wylęganie, wymarzanie, cię­
żar i jakość ziarna.

Dobór odmian zbóż ozi­
mych dla naszego wojewó­
dztwa przedstawia się nastę­
pująco: żyto Ludowe i Ro­
galińskie na słabsze gleby, 
Włoszanowskie i Puławskie 
Wczesne na średnie gleby o- 
raz Zeelandzkie, Kazimier­
skie i Wielkopolskie na gle­
by lepsze. Z pszenic ozi­
mych wysiewać będziemy Wy 
sokolitewkę Sztywnosłomą, 
Dańkowską Zachodnią i An- 
tonińską Wczesną na średnie 
gleby, Dańkowską 40, Kuja- 
wiankę Więcławicką i Lesz­
czyńską Wczesna na lepsze 
gleby oraz BiałąKleszczewską 
i śląską IV na najlepsze 
gleby.

Jaka odmiana winna wy­
stępować w danym powiecie 
i gminie — poinformuje naj­
lepiej Państwowa Służba Roi 
na oraz Inspektorzy Powiato­
wi Centrali Nasiennej. Cen­
trala Nasienna dostarcza 

lifikowanego rolnik dostarcza 
100 kg zboża konsumcyjnego 
w pierwszym standardzie te­
go samego gatunku oraz do­
płaca różnicę ceny między 
zbożem siewnym a konsum- 
cyjnym w gotówce (10%). 
Przy wymianie zbóż na wol- 
ne zasiewy dopuszczalna jest 
wymiana jednych gatunków 
zbóż na inne oraz niższych 
standardów zbóż konsum- 
cyjnych dopuszczonych do 
odstawy na planowy skup z 
wyrównaniem różnicy cen w 
gotówce lub w ziarnie.

Dokonując wymiany są­
siedzkiej w PGR — gdzie o- 
bo wiązu ją przytoczone po­
przednio warunki — można 
dostarczać zboża konsumcyj- 
ne zarówmo wprost do go­
spodarstwa wymieniającego 
jak też do właściwej tereno­
wo gminnej spółdzielni, któ­
ra wystawi kwit potwierdza­
jący odbiór ziarna na wy­
mianę w określonym gospo­
darstwie PGR. Dopłatę w go­
tówce uiszcza wymieniający 
w kasie gospodarstwa. Przy 
dokonywaniu wymiany są­
siedzkiej z gospodarstwami 
PGR względnie w Spółdziel­
niach Produkcyjnych należy 
postępowań według ustalo­
nych przez Państw. Służbę 
Rolną planów dostosowanych 
i o miejscowych potrzeb i 
warunków.

A więc nie zwlekajcie z 
wymianą zboża na ziarno 
kwalifikowane. Przy wymia­
nie kierujcie się obowiązują­
ca rejonizacją odmianową. 
Wymiany dokonujcie najle­
piej zbiorowo całymi groma­
dami w najbliższych gmin­
nych spółdzielniach lub go­
spodarstwach PGR. Trzeba 
pamiętać, że jeżeli stosowa­
nie nasion kwalifikowanych 
w jednym gospodarstwie za­
pewni zwyżkę plonu z ha w 
ilości 1 lub 2 q, to korzyści 
stąd płynące w skali naszego 
województwa dojdą do tysię­
cy ton.

Inż. Maciej Rembowski

Teafry
POLSKI — g. 19 

„Damy i huzary"
NOWY — g. 19 

„Król i aktor"
Inowrocław — Teatr 

Objazdowy ź Gniezna 
„Godzien litości"

Szamotuły — Teatr 
„Komedia Muzycz­
na" z Poznania: „Ro­
dzinka"

Gniezno — „Robert 
Cooper oskarża"

K'na

APOLLO — g. 15, 17, 
19 i 21 — „Wilhelm 
Tell".

BAŁTYK — g. 15 17 i 
21 — „Ditta"

MUZA — g. 16, 18 i 20 
. „Bez adresu"

CO — GDZIE — KIEDY
RIALTO — g. 16, 18 i

20 ..Hrabia Monte 
Christo", II cześć

WARTA — g 14 i 16 
„Diabelska grań", g.
18 i 20 .Jednodniowi

®rzVM
LETNIE — g. 15. 17 1

19 — „Śluby kawa­
lerskie"

PIAST — g. 19 „We­
sołe kumoszki z 
Windsoru" .

FOTOPLASTIKON — 
g. 10—22 — .Niemcy 
w początkach XX 
wieku"

Ra/Jio
Program IT 

fala Poznania 249 m

Wiadomości:
5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
14, 17, 18.50 (P), 21, 
23.50

Koncerty:
5.22 — poranny, 6.50 
rozrywkowy, 8 pie­
śni i utwory skrzyp­
cowe, 12.15 rozryw­
kowy, 12.45 — na
swojską nutę, 13.20 
rozrywkowy, 14.15 — 
arie operowe, 14.30, 16 
utwory fortepianowe 
16.20 (P) — pieśni
radzieckie, 16 50 (P) 
Beethoven, 17.15 (P) 
pieśni chóralne. 17.40 
18 — preludia Rach­
maninowa, 18.20 — 
dla każdego coś miłe­
go, 19.05 (P) w ryt­

w WIELENIU?...
...bariery przy przejeżdzie ko­

lejowym na trasie Trzcianka— 
Krzyż stale są otwarte? A my 
przecież widzimy przejeżdżające 
od czasu do czasu pociągi.

...w książce zażaleń na dworcu 
brak rubryki „odpowiedzi kie- 
rownictwa“ — na uwagi kry­
tyczne wpisywane przez podróż­
nych? x

•V
...na dużym tartaku obok 

dworca brak napisu firmowego? 
Może jednak ktoś wreszcie zde- 
konspiruje się i napis zostanie 
umieszczony.

...w gospodzie ludowej do wa­
nienki, w której płucze się 
szklanki, nie doprowadzono bie­
żącej wody? O skutkach tego 
nie będziemy pisać, tylko zwra­
camy uwagę kierownictwu go­
spody, że czynny kran znajduje 
się obok wanienki, a wąż gumo­
wy można zakupić w odpowied­
nim sklepie GS.

...obsługa bufetu na dwor­
cu kolejowym chodzi w granato­
wym kombinezonie, a nie w bia­
łym kitlu — jak przyjęte jest 
w całej Polsce?

...wejść można, ale mowy nie 
ma o wyjściu, gdy zatrzasną się 
drzwi w ubikacji na dworcu? 
Prawdopodobnie zepsuty jest za­
mek. ale na myśl tę nie wpadło 
dotąd kierownictwo dworca i 
dlatego zamek jest nadal po­
psuty.

Z Wielkopolski
Powszechna Spółdzielnia Spo­

żywców w Koninie wykonała 
narodowy plan gospodarczy za 
pierwsze półrocze br. 17 dni 
przed terminem, przekraczając 
wskaźnik wydajnika na 1 pra­
cownika o 21,3 proc.

Związek Spółdzielni Spożyw­
ców — Oddział Okręgowy w 
Poznaniu przesłał załodze PSS 
w Koninie wyrazy uznania za 
jej wysiłek i społeczną postawę 
w pracy, życząc dalszych sukce­
sów. (A. W.)

W tych dniach nastąpiło w Ka­
liszu zamknięcie półkolonii let­
nich dla dzieci. Ogółem korzy­
stało z nich 450 dzieci robotni­
czych, rozmieszczonych w 4 
punktach, (t)

mie tanecznym, 20 — 
muzyka baletowa, 
20.40 — arie Pucci­
niego, 21.30— tanecz­
ny, 22.15 — kameral­
ny, 22.45 — taneczny, 
23 — utwory Sibe- 
liusa

Audycje inne:
5.10 — dla wsi, 5.20 
(P) — o czym rolnik 
powinien pamiętać, 
6.15 (P) sprawa jest 
prosta, 8.30 — dla 
obozów i kolonii, 
11.45 — głos mają 
kobiety, 12.30 — dla 
wsi, 15.10 literacka, 
15.30 — dla dzieci, 
16.35 (P) — ludzie
pracy i walki, 19.30 
muzyka i aktualno­
ści, 21.45 — odpowie­
dzi fali 19

KRONIKA
SIERPIED

CZWARTEK 
Joanny I Daniela

Slorfce w.: 4.44
zach.: 19.06

Księżyc w.: 5-30
zach.: 19.10

W północno-zachodniej i za-
1 chodniej części kraju zachmu­

rzenia duże z miejscowymi 
niewielkimi opadami i prze-

i jaśnieniami w ciągu dnia.
' Temperatura maksymalna od 

+ 18 st. C na północy do 4-25 
st. C. na południu kraju.

, Wiatry słabe lub umiarkowa­
ne z kierunków zmiennych.

—
Dyżur pełnią: Szpital Miejski

; nr 1 (chirurgia), ul. Szkol-
, na 14/16, tel. 511-11 i Szpital 

Miejski nr 2 (interna), ul.
i Garbary, tel. 509-15

i APTEKI:
i nr 97 — Dzierżyńskiego 144 ■ 

nr 101: Rynek Sródecki 
nr 111: Ostrorogu 6 
nr 115: Mickiewicza 22 
nr 174: Rokossowskiego 47 
nr 175: 23 Lutego 18

WYDAWCA: Instytut Prasy 
„Czytelnik", NAKŁADCA: RS W 
„Prasa".

REDAGUJE ZESPÓŁ.
REDAKCJA: Poznań, ul. Grun. 

waldzke 19, II ptr. Telefony: 
centrala (łączy wszystkie działy) 
62-70, 64.75, redaktor naczelny 
78.76, sekretarz redakcji 74.36, 
dział miejski 79.88, dział listów 
i interwencji 78-57, 78.64, redak. 
tor dyżutny (do godz. 22) 64.75. 
drukarnia (nocny) 64.72. Godzii 
ny jrzyjęc w redakcji: od 10 
do 12.

ADMINISTRACJA: Poznań, ul 
Grunwaldzka 19, parter.

PRENUMERATA: zamówienia 
przyjmują wszystkie urzędy 
pocztowe, listonosze oraz kiosiU 
gazetowe.

OGŁOSZENIA: Biuro Ogło­
szeń RSW Prasa. Poznań, ul. 
Świerczewskiego 3, tel 62.31, 
konto PKO Poznań V 5220.110. 
Biuro czynne od 7 do 16.30, w 
soboty do 14.30 Za dział oglo. 
szeń redakcja nie odpowiada.

DRUKARNIA: Zakłady Gra­
ficzne im Marcina Kasprzaka 
Poznań, ul Wawrzyniaka 39.

K—3—10751

Z tym niedojedzonym kawałkiem czarnego chleba, tulo­
nym przezornie pod niebieską, włochatą marynarką spor­
tową z irlandzkiego tweedu, zobaczył go w dwa dni póź­
niej siwawy pan w okularach z trudem trzymających się 
na małym, czerwonawym nosku. Był zmierzch, kilka ki­
lometrów z przodu palił się bombardowany Lublin. Pan 
z czerwonym noskiem siedział w czarnym samochodzie 
znaczonym literami CD i rozmawiał z innym panem, nie. 
wysokim, o czerwonej okrągłej buzi, z wąsikami i w cwi- 
kierach. Kilka metrów przed samochodem droga się roz­
widlała, na wprost szła szersza, na lewo skręcała wąska.

Pan ź czerwonym noskiem przerwał panu z wąsikami:
— Popatrz pan — rzekł po angielsku — niech pójdę do 

piekła, to przecież Vestri!
— Pan minister ma rację! — krzyknął tamten. — Na

Dipcłiotę ?
Vestri minął ich. nosem pociągnął, jakby coś węszył, 

nawet zwolnił kroku, ale potem podejrzliwie się obejrzał 
i tuląc zawiniątko jakieś pod pachą, ruszył dalej. Dopiero 
krzvczeć za nim trzeba było, wołać.

Zwolna zaczęła mu znikać z oczu nieufność. Wypił poł 
szklanki wódki, roześmiał się, jakby ze-snu obudzony: — 
to przecież pan Snów! Skąd się pan tu wziął?

Pani'3 Kulibaba! — rzekł Snów do tego z wąsikiem. 
— Było mi niezmiernie miło porozmawiać z panem i usły­
szeć pańską wnikliwą ocenę sytuacji pańskiego kraju. 
Może być pan pewien, że rząd Jego Królewskiej Mości 
weźmie ja pod uwagę.

_  Ależ,"panie ministrze! Pan zawsze może na mnie po. 
lCff&Ć.'_  Panie! — Skłonił się Snów jakoś bokiem i zaraz do
Vestriego: — Niech pan włazi! Odsunie pan tamtą wa­
lizkę. No już!

_  Aa .. _  Kulibaba zbladł, dopadł do samochodu: — 
Pan minister mnie??... Myślałem... po drodze...

_ Przykro mi... — Snów do tyłu przed Kulibaba się od­
chylił z miny sądząc było mu nawet bardzo przykro. — 

Pan jednak widzi, papiery urzędowe, walizki... Zresztą, 
nam nie po drodze, pan przecież na Lublin?

— A pan? Pan mówił, że też?
— Omyliłem się. Zapomniałem, którego dzisiaj. Od 

dwóch dni korpus dyplomatyczny zmienił.miejsce pobytu. 
Do widzenia.

Wóz targnął, ostro skręcił w lewo. Kulibaba stał jesz­
cze, zapomniał usta zamknąć, patrzył za nimi.

Snów odwrócił się do Vestriego, pomyślał pewnie, że 
tamten nie rozumie tej sceny, bo tytułem wyjaśnienia o- 
świadczył:

— To bardzo porządny chłopak ten Kulibaba. Z niego 
będą ludzie. Niech pan nie myśli, że dureń. Na Bliskim 
Wschoo’zie z większych durni robiliśmy różnych emirów 
i królów. Z niego coś jeszcze wyrośnie, kto wie. Po tej 
piekielnej katastrofie trzeba będzie przecież robić ten 
rząd polski z całkiem nowych ludzi. My, Anglicy, mamy 
dosyć tych błaznów w rodzaju Becka, którym od byle cze­
go w głowie się przewraca. Dlatego zdolny, posłuszny, wo­
bec Anglii życzliwy młody człowiek może liczyć na nasze 
poparcie. Zwłaszcza, że to ludowiec, pan rozumie...

— Przykro mi — połapał się Vestri. — Zabrałem jego 
miejsce...

— Nonsens! — Snów ręką machnął. — Miejsce by się 
znalazło, tamte walizki można by przesunąć. Ale pan ro­
zumie, za wiele nawet od angielskiego dyplomaty w kra­
jach bałkańskich wymagać nie można. Mało, że w War. 
szawie przez ten ostatni tydzień nie było ciepłej wody, ze 
te drogi, te tłumy, te — jak to? — bomby! Ale jeszcze, 
żeby wieźć ze sobą człowieka, choćby przyszłego ministra 
polskiego, polskiego premiera — który się tak objadł tego 
tutejszego smakołyku narodowego, jak to? — trzos.... czas... 
Pan czuł, jaki zapach roztaczał dokoła ten drogi Kulibaba?

— Czosnek! Czosnek! — ryknął Vestri. — A ja myśla­
łem, co to tu tak smakowicie pachnie!

Snów popatrzył na Vestriego, iskierki humoru świeciły 
mu się w oczach. Potem zatroszczył się o swego gościa: — 
siądźże pan wygodniej! A te skarby, co je pan tuli, można 
przecież położyć, o, tam, za walizką.

Vestriemu twarz ścierpła — nie. nie, głupstwo! Mnie cał. 
kiem dobrze. Przesunął zawiniątko sprzed oczu Snowa, 
ukrył pod połą marynarki. Samochód dygotał na wybo­
jach. Noc nabierała głębił

25.
Pogubili się jeszcze na moście i przez całą pierwszą dobę 

błądzili w morzu uchodźców, albo czekali w krzaczkach, 
zanim przejdzie kolejny wściekły atak niemieckich samo­
lotów. Następnej nocy było trochę lepiej. Rąbicz jechał z 
Nelly i ślizowskim, z tyłu Leszczyński na półciężarówce z 
lekką radiostacją i paru żołnierzami. Mrowie uchodźców 
trochę zrzedło, trąbiono więc tylko zaciekle, od czasu do 
czasu szofer puszczał pełne reflektory — to skutkowało 
natychmiast, cywile krzyczeli w niebogłosy, żeby zgasić, bo 
samoloty, zeskakiwali z drogi, gubili manatki.

Dopiero pod Siedlcami trafili na większy zator. Jakaś 
jednostka wojskowa, widać mocno poharatana, pchała się 
bezładnymi kupami wozów i ludzi przez jakiś strumyk. 
Most był zniszczony, ułożono tymczasowe kładki z belek, 
furmani nie mogli się doczekać, aż poprzedni wóz przedo­
stanie się na drugą stronę, łupili batami konie, wymyślali 
sobie nawzajem, wozy z hukiem zderzały się kołami, coś 
trzaskało, ktoś groził, że będzie strzelać, piechury skakali 
do błocka, chlupali nogami w strumyku.

świt się przecierał i to ich najbardziej podniecało: -— 
Co, będę dla twojej przyjemności guzdrać się tutaj do ra­
na? — wrzeszczał zwycięsko wychodzący z pojedynku woź­
nica: — niedoczekanie twoje! Wio, stare! Wio, cholera by 
was wzięła! — 1 półgalopem, byle dalej.

Czekali blisko godzinę. Nie widać było, żeby tłok z tam­
tej strony się zmniejszył, ślizowski wybrał się na rozpo­
znanie. Wrócił zaraz: niedobrze, bodaj cała dywizja...

Rąbicz nie wytrzymał: — jak to? Znaleźć dowódcę, roz­
kazać żeby poczekali. Przecież to pięć minut. Powiedźcie, 
że z Naczelnego...

ślizowski skrzwił się, ale poszedł. Był dłużej, wrócił z 
niczym: — o dowódcy dywizji nikt nic nie wie...

— Jak to? Co za dywizja. Ja go zaraz!...
— Nie chcą mówić.
— Wylegitymujcie się! Szukajcie, kto nimi dowodzi! -
— Panie, pułkowniku — zmieszał się ślizowski. — Są 

bardzo sułoszeni. Słuchać nie chcą...
— Jakto? Naczelnego Dowództwa słuchać nie chcą?... 
ślizowski nie odpowiedział, krzywił się wstydliwie.
— Oficera jakiegoś dać tu zaraz! Co za bałagan! Dla­

czego kolumny marszowej nie sformowano? Co znaczą te 
wyścigi?

(Dalszy ciąg nastąpi)
(166)


